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Niech żyje rząd 
robotniczy 
i włościański! 
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Warunki prenumeraty: 
w Warszawie z odnoszeniem 


miesięcznie ZŁ 4— 
bez odnoszenia MES: ai i 
ne prowincji miesięczn. „ 4— 
zegranicą „ 6— 
Za zmianę adresu 10 groszy 
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Redakcja przyjmuje interesantów od 
1— 2 po poł. Za zwrot rękopisów 
redakcja nie odpowiada. 


Administracja czynna od 9 do 5 bez | 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 2. 
Rachunki płatne w środy, 


Telef. Redakcji 176-70. Admin. 120 13. 
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Odczyt tow. posła Żuławskiego. 


37 w Eek dn. 30 b. m. o godz, 7 wiecz. w 

4 ow. Hygjenicznego, Karowa 31, tow. pos. 

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI wygłosi odczyt Lej t 
„KRYZYS W PRZEMYŚLE í 8-MIO GODZIN- 
NY DZIEŃ PRACY", 


Bilety nabywać można w sekretarjacie 


WON ZEGARZE WE 


| 


O. K. R., Al. Jerozolimskie 6 od 10 — 1 ; od 
5 —7 we wszystkich lokalach dzielnicowych 
i Zw. Zawodowych, w Księgarni Robotniczej, 
Wspólna 17, w Redakcji „Robotnika“, Warec- 
ka 7; w dzień odczytu przy wejściu od godz. 
6-ej. Bilety są w cenie 50 groszy i 1 zł. 


Dość sypania piaskiem w oczy! 


„Półoficjalny komunikat o ostatniem 
posiedzeniu Rady 
stanowieniu tej Rady zawieszeniu swych 
podi: Tak 
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do tago jasne oświadczenie p. 
ministra Ratajskiego, który odsłonił praw- 
dziwy stosunek Rządu do zagadnień apro- 
wizacyjnych i interesów spożywców. „Z 
zagadnieniami aprowizacyjnemi życie sa- 
mo da sobie radę — mówił p. minister — 
Rząd nie zamierza prowadzić. działalnoś- 
. @ aprowizacyjnej". A zresztą, jeśli to ma 
kto robić, niech już robi Min. Skarbu a nie 
„Mimiisterjum policji", jak wymknęło się 
| P. Iministrowi, wychowanemu w pruskiej 
$ szkole, To rozwiało resztę iluzji. Stało 
, R Jasne, że wobec takiego stanowiska 
ządu, a szczególniej ministra Spr. wew- 
dętznych — Rada Spożywców nie ma nic 
do roboty, 


Nie było to oświadczenie jakąś nies- 


oli ką. Niespodziewany był może 
Broz „ ton szczerości — jakiego w dziedzinie 
„am z,eresującej od Rządu nie słyszeliś- 
E d asadnicze stanowisko Rządu dla wic- 
aaia sér Rady Spożywców było dawno 
żej ei Jasne. Tow, pos. Bobrowski i ni- 
zi bę Pisany niejednokrotnie wskazywali 
rwa szy nieliczenie się Rządu z Radą Spo- 
rolę. któr gatelizowanie jej i dwuznaczną 
i bę R: musi pełnić, łudząc, że coś się 
było to + ię coś tam radzi, gdy w istocie 
a wóz wyrażanie dobrych życzeń i 
ne ząd wrzucał do kosza. 

Ba. aeg my parę wypadków. 
wezwałą Renty woow jeszcze w 1923 r. 
zen ża cs 
poręcz, mąki przez odpowiednią orga- 

,.ZAdała reorganizacji Guzohanu 


przedstawic; 
po a li organizacji spożywców i 
OŚĆ stworz, Zwracała uwagę na koniecz- 
rzeciwdzi tw rezerwy zbożowej celem 
P wz T Ania spekulacji na zwyżkę. 
ły czas a Postulaty trwała przez ca- 
n EE E ai Tymez. Rady Spożywców. 
wiciele RZ, rezultatu, chociaż przedsta- 
ja na paździ “ potakiwali uchwałom Rady 
ni Rad Soalkowem (1924 r.) posiedze- 
niu Rady Spożywców ». Widomski jak 
s szoł Min. Skarbu całkiem jas- 
no w odpowiedzi ną nasze zar t óświad 
czył, że taki aparat będzię zuty oświad- 


piasku w oczy. 
cznie oświadczył: „Rzad nie 
"szyć. organizacji nowych (za 
nul į nie przewiduje na tę d 
dytów*, 


niedwuzna- 
zamierza two- 
miast Guzoha- 
ziałalność kre- 


ad do regulowania podaży i | 


Rada Spożywców na każdem posie- 
dzeniu zwracała uwagę ma szkodliwą dla 
spożywców politykę celną. Domagała się 
śledzie, 
zniżenia stawki celnej na cukier. Rząd 
odpowiedział, że cła na śledzie zachowa, 


| bo nie może się wyrzec tej pozycji docho- 
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Puszczenie do jego kierownictwà | 
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du, a na cukier nie zniży, bo nie chce „szko 
dzić” cukrownikom. 


. Rada Spożywców . uchwala 17 -paź- 
dziernika 1924 r. rezolucję, wskazującą ko- 
nieczność budowy w wielkich miastach i 


ni mechanicznych, by zapewnić ludności do 
bre, tanie i hygieniczne pieczywo. Rząd 
zapewnia jeszcze w komunikacie z dn. 15 
grudnia z. r. o pomocy i zainteresowaniu 


W ciągu pierwszych 10 miesięcy 1924 r. 
wywieziono z Polski 4600 ton tkanin baweł- 
nianych wartości 52 milj, zł. a przywieziono do 
Polski 4000 ton takich tkanin wartości 50 mil. 
zł. Jak widzimy ilość i wartość prawie się 
równoważy. Gorzej z tkaninami wełnianemi. 
Od stycznia do października 1924 r. wywóz 
wynosił 600 ton wartości 16 mil. zł., przywóz 
tychże tkanin 800 ton wartości 18 i pół milj. 
zł. Wynika z tego, że przemysł włókienniczy 
znacznie stracił na swej zdolności konkuren- 
cyjnej nietylko na rynkach obcych, ale nawet 
na rynkach krajowych. 


Najbardziej ucierpiał przemysł średni, za- 
trudniający +4 robotników. Z 308 fabryk śred- 
niego przemysłu zaledwie 11 pracuje przez 
pełny tydzień t. zn. 4 proc, Wielki przemysł, 
przy ograniczonej liczbie robotników, dzięki 
stopniowej redukcji, pracuje już prawie przy 
pełnem uruchomieniu. 


Przemysł zmienił taktykę. Naprzód re- 
dukował dni pracy, później robotników. Sy- 
tuacja się nie poprawiła, bo liczba bezrobot- 
nych wzrosła z kilku tysięcy do kilkudziesię- 
ciu tysięcy. 

W tych warunkach nabiera specjalnego 
znaczenia działalność Kasy Chorych . W. r. 
1924 Kasa Chorych udzieliła 2 miljony 214 ty- 
sięcy 232 porad lekarskich. W stosunku do 
1923 r. o 12 proc. więcej. U obłożnie chorych 
było 184,624 wizyt, czyli. przeszło ‘500 wizyt 
dziennie robili lekarze, u chorych w domu. W 
stosunku do 1923 r. widzimy wzrost o 20 proc., 
co należy przypisać ciężkim warunkom. w ja- 
kich zmuszeni są żyć ludzie pracy w okresie 
kryzysu. Umarło 3704 osób. Dzięki wyso- 
kiemu poziomowi. na jakim postawiono lecz- 
nictwo, spadek śmiertelności wynosi w porów- 
naniu z 1923 r. 12 proc.. mimo wzmożonej 
chorobowości  Porodów zanotowano 10.135 
o 600 mniej niż w roku 1923 , Śmiertelność 
przy porodach spadła o 40 proc. co należy 
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ośrodkach przemysłowych dużych piekar- | 
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Oplata pocztowa uiszczena ryczałtem 
Warszawa, Piątek 30 Stycznia 1925 r. 
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czych Spółdzielni Spożywców w. Krakowie 
na podstawie nie tylko tych zapewnień, 
lecz wyraźnych obietnic pomocy kredyto- 
wej, danych przez p. Klarnera i Grabs- 
kiego — zaczyna budować wielką piekar- 
nię mechaniczną. wkłada w budowę wszy- 
stkie śwe środki obrotowe — i... cztery 
miesiące czeka daremnie na wyniki zainte- 
resowania rządowego. 
Wreszcie Rada Spożywców domaga 
się, widząc bezpłodność swej pracy, jasnej 
deklaracji rządowej, czy i co Rząd zamie- 
rza czynić w dziedzinie zaopatrzenia lud- 
ności i walki z drożyzną. Minister (już 
Ratajski) przedewszystkiem nie zjawia 
się na posiedzenie Rady. Rada odracza się 
by mówić bezpośrednio z Ministrem. I 28 
b. m. Minister oświadcza, że sprawy apro- 
wizacyjne to drobiazg, że on programu 


| aprowizacyjnego nie ma — mieć nie będzie 


(bowiem — jak się wyraził — byłby to 
tylko... artykuł naukowy). 

Po cóż więc Rada? Któż z ludzi odpo- 
wiedzialnych podejmie się należenia do or- 
ganizacji która ma łudzić opinję publiczną, 
że coś tam się robi!? 

Niech wszyscy wiedzą, że Rząd nic 
nie robi w tej dziedzinie i nic zrobić nie za- 
mierza. Sytuacja stała się zupełnie jasna. 
Komedja skończona. Wszelkie zapowie- 
dzi Rządu, że będzie zwalczał drożyznę, 
okazały się czczą i fałszywą obietnicą. 


swoim. A w praktyce... Związek Robotni- Zyg, Zaremba, 
IN gp rzg raz PE 
List z Łodzi 
ISt Z AOdZIe 
(Korespondencja własna). 
Przemysł włókienniczy, — Średni przemysł najbardziej ucierpiał. — Bezrobocie, — Kasa 


Chorych postawiła lecznictwo na wysokim poziomie. — Magistrat kramikiem partyjnym.— 

T. U. R. nie otrzymał subwencji. — Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka nie cieszy 

się względami Ciemnogrodu łódzkiego. — Związek klasowy pracowników miejskich grozi 

magistratowi sądem. — Narazić się dynastji Kohnów, znaczy stracić możność zarobkowa- 
nia. 


również zapisać na dobro organizacji pomo- 
cy dla położnic. 

Na tle tej działalności Kasy Chorych jak- 
żeż nędznie wygląda okólnik łódzkiego magi- 
stratu, wysłany do związków zawodowych z 
zapytaniem, jak się zapatrują na możliwość 
oderwania pracowników miejskich od Kasy 
Chorych i stworzenia magistrackiej Kasy Cho- 
rych. Obłuda enpeerowskich menerów trą- 
ci już cynizmem. Na wiecach gardłują za cen- 
tralnemi Kasami a w praktyce dążą do rozbi- 
cia Kas Chorych. 

Magistrat łódzki jest w całem tego słowa 
znaczeniu kramikiem do załatwiania spraw 
partyjnych. Kto nie należy do bractwa en- 
peerowsko - chadeckiego, nie dozna łaski. 


Na terenie robotniczej Łodzi zdobył pierw- 
sze miejsce w pracy oświatowej T. U. R. Kil- 
ka tysięcy robotników słucha wykładów. u- 
częszcza do szkoły i t d. Czy można sobie 
wyobrazić, żeby taka działalność nie mogła 
liczyć na pomoc z funduszów publicznych?! 
W łódzkim Ciemnogrodzie odmówiono zapo- 
mogi. T. U. R., chociaż nawet endecki war- 
szawski magistrat przyznał T U. R. wydatną 
pomoc, nie mówiąc już o Łunińcu, Żychlinie 
i innych miastach. Magistrat odmówił i Rob. 
Wydziałowi Wychowania Dziecka marnej su- 
my 150 zł. miesięcznie dla czwartej ochroniar- 
ki dla „Ogniska“ w dzielnicy Widzewskiej, 
chociaż „Ogniska'* cieszą się najlepszą opinją 
fachowców, a skupiają dzieci, których matki 
pracują w fabrykach. 


Ciężką walkę toczy związek klasowy pra- 
cowników miejskich z Magistratem. Niema 
pieniędzy w kasach miejskich na pożyczki dla 
pracowników czyli t. z. 13 pensję i pewnie dla 
napełnienia kas potrącono wszystkim pra- 


KRAJOW ŁĄCZCIE SIĘ 1 


cownikom dwa dni zarobku za strajk general- | 


ny. A przecież w szpitalnictwie : w opiece 
społecznej pracowano! A ilu było chorych w 
tym czasie! Związek klasowy zdecydowany 


Rok XXXI. 


NIECH ŻYJE 
SOCJALIZM! 


Ceny ogłoszeń: 


LI w tekście (przed kron.) 25 groszy 
5 nekrologi 10.7 
N zwyczajne 15: <4 
Q drobnezajedeń wvraz 10 ,„ 
+3, Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
O za wiersz wysokości 1 milimetra 


Dla poszukujących pracy 50% rabatu 
Ogłoszenia w Neniedzieln. o 25% drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 505 ,, 


Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 
Administracji o 10% drożej. 


Za terminowy druk ogłoszeń Admi 
nistracja nle odpowiada. 


Redakcja i Admin. Warecka 7 
- Konto czekowe P. K. O. Nr. 175. 
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W dzisiejszym momerze: 


ZYGMUNT ZAREMBA. DOŚĆ SYPANIA 
PIASKIEM W OCZY! Z POWODU ROZ- 
WIĄZANIA SIĘ RADY SPOŻYWCÓW. 


LIST Z ŁODZI. 


"OLBRZYMI WIEC KOLEJARZY P. P. S. W 


WARSZAWIE. 
CURIOSUM! POZNAŃSKO - POMORSKIE 
WZGLĘDY I WZGLĘDZIKI MINISTRA 
RATAJSKIEGO. 
RZĄD ODPOWIADA NA FAŁSZYWE 
* TWIERDZENIA P. KORFANTEGO. P, 
KORFANTY WŚCIEKŁY JEST NA 
TYCH, KTÓRZY WYKRYWAJĄ NADU- 
ŻYCIA PODATKOWE KAPITAŁU GÓR. 
, , NOŚLĄSKIEGO. 
JESZCZE O ZWIĄZKU NAUCZ. SZKÓŁ ŚR. 
KRWAWY DRAMAT RODZINNY. 
ODCINEK: Jan Rutkiewicz. W DWUDZIE- 
STĄ ROCZNICĘ WIELKIEGO STRAJ- 
KU POLITYCZNEGO W WARSZAWIE. 
(Dokończenie). 
M. Wejnert, EGZEKUCJA, (Dalszy ciąg). 
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jest dochodzić swoich praw u inspektora pra- 
cy, a w ostateczności na drodze sądowej. 
Pamiętne są wypadki, jakie rozegrały się 
latem ub. r w Widzewskiej Manufakturze. 
Aresztowanych przywódców „buntu“ wypu- 
szczono z więzienia, ale rozprawa mimo kilku 
wyznaczonych terminów nie odbyła się, bo 
p. Kohn nie stawia się w sądzie. > 
Jeden z wydalonych przez p. Kohna zna- 
lazł pracę przy tramwajach. Skoro dyrekcja 
dowiedziała się, że to „widzewski buntowsz- 
czyk” zażądała, żeby przyniósł od p. Kohna 
poświadczenie, że p. K. nie ma do niego żad- 
nych pretensji. Czy wracamy do czasów 
„czarnych list"? Czy robotnik, który miał to 
nieszczęście, że się naraził dynastji Kohnów, 
musi z głodu umierać? Oj panowie, prze- 
stańcie, bo źle się bawicie! É 


Curiosum. 


POZNAŃSKO . POMORSKI PRZYWILEJ. . 
W „Dzienniku Ustaw” z dn. 31 grudnia 
r. ub. (w ostatniej chwili przed wygaśnięciem 
pełnómocnictw!) ukazało się rozporządzenie 
Prezydenta Rzplitej o dostosowaniu uposa- 
żenia urzędników samorządowych do uposa« 
żenia urzędników państwowych.  Rozporzą- 
dzenie kontrasygnował minister Ratajski. 
W swoim czasie, występując przeciwko 
udzieleniu Rządówi pełnomocnictw, przedsta- 
wiciel Z. P. P. S. ostro skrytykował w Sejmie, 
między innemi, : ten punkt o urzędnikach sa- 
morządowych. „Dostosowywanie* takie jest 
z gruntu fałszywe į szkodliwe, jako metoda, 
w praktyce zaś oznacza pogorszęnie warun- 
ków bytu urzędników samorządowych. O ile 
chodzi o rzeczywiście nadmierne pensje, to 
Rząd. jako władza nadzorcza samorządu, ma 
bez pełnomocnictwa możność niezatwierdza-= 
nia ich w każdym poszczególnym wypadku. 
Sejm jednak zgodził się na pełnomocnic- 
twa. T oto wyszło rozporządzenie — niemą- 
dre 'i szkodliwe. 
Ale jest w niem jeden punkt, na który 
zwraca uwagę „Naprzód“ — punkt specjal- 
nie ciekawy. Oto wszędzie płace zarządu 
gminnego, to jest prezydentów, wiceprezyden- 
tów, ławników, mają być obniżone od dn. 1 
kwietnia b. r. P Ratajski czyni jeden jedy- 
ny wyjątek: oto członkowie Zarządów miej- 
skich w województwach pomorskiem i po- 
znańskiem zatrzymują dotychczasowe płace 
aż do upływu terminu swego urzedowania!! 
Czyli p. Ratajski, urlopowany Prezydent 
m Poznania, w drodze wyjątku daje prezent 
swoim kolegom samorządowym, jako „patrjo- 
ta” — poznańsko - pomorski! 
Jest to niedopuszczalna samowola! P. Ra-- 
taiski jest ministrem polskim i niewolno mu 
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- pobierającym 
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objawiać swoich prowincjonalnych sympatji 
przez takie, niczem nieuzasadnione, fawory- 
zowanie bliskich jego sercu ludzi! 

I takie curiosa mają w Polsce uchodzić za 
prawodawstwo! 


Ubezpieczenie 
robotników od wypadków. 


Pod przewodnictwem dyrektora depart. 
ubezpieczeń społecznych min. pracy i op. społ. 
dr. Jurkiewicza odbyła się w środę w gmachu 
sejmowym konierencja, w której wzięli udział 
Nacz Wydziału dr. Adamczak, dyr. Zakł, 
Ubezp. od wypadków we Lwowie p. Janelli, 
delegaci tegoż zakładu z Łodzi, Sosnowca i 
Warszawy oraz posłowie tow: tow. Żuławski, 
Stańczyk i Reger. 

W dyskusji poruszono najważniejsze za- 
gadnienia związane z wprowadzeniem usta- 
wy o ubezpieczeniu robotników od wypad- 
-ków na terenach b. Kongresówki oraz Wilna 
i Ziem Wschodnich. 

Ustalono, że niezbędne są pewne ulepsze- 
mia w administracji tego ubezpieczenia. W. 
tym celu Zakład przystąpi do zorganizowania 
w najbliższym czasie dalszych swoich oddzia- 
łów, przedewszystkiem dla województw wi- 
leńskiego, białostockiego i nowogródzkiego. 


` Celem szybkiego załatwienia spraw, związa- 


nych z ubezpieczeniem, Zarząd Zakładu po- 
rozumie się z Kasami Chorych, a w razie po- 
trzeby wyśle na miejsce delegatów. 


Okazało się, że dotychczasowy niski wy- 


miar rent, obliczanych w walucie markowej, 


znacznie się podwyższy po przerachowaniu ich 
na złote. Ponadto Zakład wypłaca wszystkim, 
rentę, dodatki  drożyźniane, 
przewyższające wielokrotnie przyznaną za- 
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ROBOTNIK, 


sadniczą rentę, Ponieważ uwiadomienia Za- 
kładu o wysokości przyznanej renty zawie- 
rają zazwyczaj tylko kwotę zasadniczej ren- 
ty, bez wyszczególniania dodatku drożyźnia- 
nego, więc uprawnieni do pobierania renty 
nigdy nie wiedzą, ile się im należy i co dosta- 
ną. Brak ten w przyszłości będzie usunię- 
ty. 

Zakład zasadniczo wypłaca ubezpieczo- 
nym znacznie wyższe świadczenia, aniżeli to 
było na podstawie dawniejszych ustaw rosyj- 
skich. Nie może on jednak dawać świadczeń 
w żadnej ustawie nie uzasadnionych. I tak 
naprz. w Zagłębiu Dąbrowskiem przedsiębior- 
cy ponosili ongi wszystkie koszta pogrzebu, 
zwłaszcza gdy górnik zginął przy pracy; ko- 
palnia, jakby dla osłonięcia straszliwej krzyw- 
dy, dla odwrócenia uwagi niewolników kopal- 
nianych od winy kapitalistycznych wyzysk!- 
waczy i ich naganiaczy — dawała darmo tru- 
mnę dla zabitego, karawan, konie w”czarnych 
kapach z pióropuszami, asystę w mundurach 
górniczych, księdza i kapelę, a czasem nawet 
stypę wyprawiała. 

Tego wszystkiego Zakład oparty na usta- 
wie dawać nie może. Ale jest to zwyczajowe 
prawo górników, które magnaci węglowi po- 
winni uszanować. Zakład ze swej strony po- 
rozumie się z Kasami Chorych, aby zasiłek na 
koszta pogrzebu bezzwłocznie wypłacały. 

Statut Zakładu będzie również w niedłu- 
gim czasie poprawiony i uzupełniony w tym 
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kierunku, aby ubezpieczeni z b. Król. Polskie- 


1 go, Wileńszczyzny i Ziem Wschodnich otrzy- 


mali należne im w Zarządzie Zakładu przed- 
stawicielstwo; tymczasem powołani zostaną 
mężowie zaufania z poszczególnych okręgów. 

Dyr. Janelli obiecał wydać krótki wyciąg 
z ustawy i statutu wraz z pouczeniami, który 
roześle na koszt Zakładu do wszystkich przed- 
siębiorstw, organizacji robotniczych i redak- 
cji, aby robotnicy wiedzieli, jakie są ich pra- 
wa i obowiązki. 
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__aBizóze 0 Związki wanczycielskin, 


fArtykuł dyskusyjny). 


Na mój artykuł p. t. „Refieksje z po- 
wodu VI Zjazdu Związku Zawod. Naucz. 
Szkół Średn." odpowiedział „Związkowiec”, 
zapuszczając się, niestety, w szczegóły, 
których chciałem uniknąć, Nie przemil- 
„czeć — jak mi imputuje autor ,Odpowie- 
dzi“ — lecz uniknąć, żeby zasadniczej 
kwestji nie przesłaniać sprawami wtórnemi 
albo drażliwemi. Teraz muszę mówić i o 
tem. 

„ Nigdzie nie twierdziłem, że Związek 
ciągnie zyski ze swoich szkół i że dlatego 
w charakter instytucji pracowniczej wdar- 
ły się czynniki natury kapitalistycznej. W 
> innem pokazał tu swe rogi kapita- 
izm. à 

Pierwszą, zasadniczą cechą kapitali- 
zmu jest prawo własności i płynące z nie- 
go konsekwentnie inne prawo: prawo wła- 

zy nad pracownikiem. A właśnie owo 


' prawo władzy dało się we znaki niektórym 
" pracownikom szkół związkowych. Oto pa- 


rę szczegółów. 
Przyczyną powstania zdecydowanej 


> opozycji w Związku było usunięcie ze szkół 


związkowych nauczycieli (w liczbie 4) i 
fakt, że Zarząd Gł. Związku, mając w swem 
łonie dyrektorów, przechylił sprawę na nie- 
korzyść pracowników. Tu pokazał kapita- 


JAN RUTKIEWICZ. 


W tenisa roczieg © 
-Wielkiego strajku politycznego 


28-[ 1905r. 
( Wspomnienie). 


(Dokończenie). 


! Szliśmy prawie cały czas w ciemnoś- 
— latarnie były prawie wszystkie 


' potłuczonei zniszczone (elektrycznego o- 


świetlenia jeszczę nie było). Koło b. Banku 


_ Państwa na rogu Elektoralnej i placu Ban- 


kowego znagła szczęknęły zamki karabi- 


nów, z akompanjamentem krzyki „kto i- 


diot — stoj“! — Zareagowaliśmy jednak 


wprost odwrotnie, wbiegając w ulicę Ele- 
ktoralną.. Strzały gdyby nawet padły, 
nie dosięgłyby nas zapewne dzięki ciem- 


_ mości zupełnej... dopadliśmy Orlej. Tutaj 


yło trochę widniej od palącego się opo- 
al „monopolu“ i cd ocalałej. z pogromu 


- latarni, która, mając poiłuczone szyby i 
palnik zagięty ku ziemi, rzucała przekor- 


=- chami drutów, — dobrnęliśmy na Smoczą' 
do mieszkania towarzysza — szewca, o ile 
pamiętam, 


„miech żyje 


nie z sykiem światło dokoła. Poprzez No- 
wolipie i Nowolipki, przez które przebie- 
gały gromadki podrostków z okrzykiem 
rewolucja", spotykając po 
drodze rozwarte budki telefoniczne i tele- 
graficzne z wiszącymi na zewnątrz bebe- 


Prócz gospodarza nikogo nie zastali- 
śmy — wszyscy byli czynni na mieście; ję- 


| 


| 
| 
| 
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lizm swe różki. Ten fakt oburzył wielu 
członków i doprowadził do zorganizowania 
opozycji. Drugim faktem była chęć usu- 
nięcia kierowniczki pewnej szkoły wbrew 
uchwale większości pracowników, czyli Ra- 
dy Pedagogicznej tej szkoły. W obu wy- 
padkach przejawiła się niezgodność po- 
dwójnej roli: właściciela i obrońcy pra- 
cowników, . 

Ten pierworodny grzech wewnątrz 
Związku musiał z konieczności doprowa- 
dzić do błędów na zewnątrz. Kiedy mia- 
nowicie w jesieni ub. roku rozpoczęła się w 
prasie gwałtowna kampanja w sprawie wy- 
sokości wpisów, która zwracała się głów- 
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nie przeciwko nauczycielstwu, kierownicze | 


ciało Związku, jego Zarząd Główny, nie 
wziął: nauczycielstwa należycie w obronę. 
Nauczycielstwo znajduje się dzisiaj w cięż- 
kich warunkach, zwłaszcza starsze (posia- 
dające dużo „trzechleci*), najbardziej za» 
służone dla szkoły polskiej jeszcze z cza- 
sów ‘okupacji rosyjskiej. Przedsiębiorcy 
szkół wolą brać młodych, bo to tanio. Wła- 
ściciele szkół, liczących ponad 250 uczniów, 
mają dochody poważne (bo już szkoła z 
250 uczniami, przy ulgach 20 — 25%, mo- 
że dość znaczne sumy wykładać na pomo- 
ce naukowe i t. p.), wzrastające z każdym 


zyka nie zasięgnęliśmy, — powtórzył nam 
bowiem jedynie fakty znane już o rzeczach 
widzianych. Należało teraz, nie zwlekając, 
kierować się na Zjazd na posiedzenie szta- 
bu — Komitetu Strajkowego. 


Po drodze, którą już sam odbywa- 
łem, rzucił mi się w oczy widok wzrusza- 
jący zaiste. Na jednej z ulic sterczał pan 
rewirowy z potulną miną, z rękami bezrad- 
nie opuszczonemi wzdłuż tułowia —- bez 
pantałasza i rewolweru — pełnił jednak. 
jak można się było domyślać, służbę. O- 
bok niego przebiegła grupka z okrzykiem 
„niech żyje rewolucja" — nie zareagował 
nawet żywszem poruszeniem głowy. 

Koło Zamku drugi rewirus też rozbro- 
jony, jakkolwiek już z pewniejszą miną 
wartował. Wojska nie było. 

Przez Zjazd dotarłem wreszcie na po- 
siedzenie Komitetu Strajkowego. O ile pa- 
miętam, nikogo nie brakowało. Nastrój 
panował zwycięski. Przy powitaniu nas 
stary sympatyk. profesor Bohuszewicz tak 
się rozczulił, że wyciągnął omszała butel- 
czynę wina, wznosząc toast za pomyślność 
Rewolucji. 

rj 

Zapadła uchwała, by następnego daia. 
w niedzielę urządzić olbrzymią manifesta- 
cję przed pomnikiem Mickiewicza. Jeden 
z towarzyszy przyniósł wiadomość o ja- 
Wichś kotłcwaniach w załodze warszaws- 
kiej... manifestacja miała zmierzać ku pró- 
bie zapanowania nad miastem... Bliżej nie 
konkretyzowano tego planu; wszelka bę- 
dąca w rozporządzeniu i możliwa do ścią- 
śnięcia broń miała być rozdana.. Hasłem 
do ostrzejszego wystąpienia miało być 


. nocześnie; nad 
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piątek, 30 stycznia 1925 roku. 
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| uczniem ponad tę cyfrę. To wszystko na- 
; leżało opinji autorytatywnie wyjaśnić, zre- 
widować zagadnienie norm, wstąpić na no- 
wo do „komisji sześciu", szukać dróg wyj- 
ścia z ciężkieśo położenia. Ale najwyższe 
organy Związku zapomniały o całości za- 
wodu nauczycielskiego — uśpione troską 
o swoje szkoły. í 

Na takiem tle wyrosła opozycja — 
rzecz znamienna — składająca się prze- 
ważnie z nauczycielstwa starszego i liczą- 
ca w swem gronie kilkunastu b. członków 
Zarządów i założycieli organizacji. 

Z tych faktów wynika nieżbicie że: 1) 
pracodawca nie może być jednocześnie o- 
brońcą pracownika, 2) Związek, jako wła- 
ściciel szkół, nie może stać na straży ani 
całego zawodu nauczycielskiego a tem 
mniej — jak mówią powyższe fakty — na 
straży obrony własnych pracowników. 

Zjazd, wysuwając niepodobieństwo po- 
godzenia tych sprzeczności, zatwierdził co- 
prawda propozycję Zarz, Gł. powołania 
„Naczelnej Komisji Szkół Związkowych — 
o czem przypomina „Związkowiec”. Lecz-— 
niestety — Komisja ta jest uzależniona od 
Zarz. Gł, w którym zasiadają dyrektoro- 
wie. Czyli nie kijem go tylko pałką. 

„Związkowiec“ w swej „odpowiedzi“ 
ściągnął dyskusję na teren szczegółów. 
Przytoczyłem wobec tego tylko te fakty. 
które same przez się dają odpowiedź na 
pytania ,„„Związkowca'”. 

końcu autor „Odpowiedzi“ —- „my- 
śli, że Zarz, Gł. Zw, Zaw. Naucz, Pol. Szkół 
Średn. wyjaśni w najbliższym czasie stano- 
wisko swe w sprawie kooperatyw nauczy- 
cielskich na łamach organu Zw. „Ogniwo“. 
Otóż ja myślę, że Zarząd nie tylko powi- 
nien wyjaśnić swoje stanowisko, ale że w 
tymże organie powinna wyjaśnić swe sta- 
nowisko również opozycja. 
gół członków Związku mógł sobie znowu 


Ażeby zaś o- | 
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swoje stanowisko wyjaśnić, „Ogniwo po- | aną z 1 3 
| walne zebranie nie wybierze ich ponownie. 


winno wydrukować memorjał, opracowa- 


ny przez opozycję, i poddać go dyskusji. | 
' AR jed dł z wozdania dyrekcji o stanie likwidacji rachun- 


Memorjał jest jasny, rzeczowy, wszech- 
stronny w krytyce i w pozytywnym progra- 
mie. Po takich dopiero generalnych wy- 
jaśnieniach w organie Związku — przyszły 
Zjazd organizacji mógłby powziąć osta- 
teczne uchwały, Z. 


Drożyzna, 


CHLEB ZDROŻAŁ W STYCZNIU O 27,3%. 


Zwyżkowa tendencja na żyto wywołała 
już zwyżkę mąki. Młynarze przy lada spo- 
sobności podnoszą skwapliwie ceny swych 
produktów. 

Za zwyżką mąki przychodzi od dziś zwyż- 
ka chleba. Chleb pytlowy 50 proc. drożeje 
w hurcie do 54 gr., w detalu do 56 gr. za ki- 
logram, sitkowy i razowy do 38 gr. w hurcie 
i do 40 gr. w detalu. Ceny białego pieczywa 
pozostają bez zmiany. 

‘Jest to już czwarta podwyżka chleba w 
tym miesiącu. Od początku bieżącego mie- 
siąca chleb zdrożał o 27,3 proc. 


MLEKO NIECO TANIEJE. 
Wobec zwiększonego dowozu artykułów 


| 


nabiałowych na rynek stołeczny, spodziewa- ` 


na jest w ciągu najbliższych dni zniżka wy- 


górowanej ceny mleka z 37 przynajmniej na 35 ' 
| narz budżetowy na r. 1926 będzie mógł wpły- 


groszy za litr. 
Rzecz naturalna, że i ta cena będzie zbyt 
wygórowana. (Na jesieni litr kosztował 28 $r.). 


Władze winny się zająć paskiem nabiałowym, ' 
Z O W A EZ ZEZZ 
— bomby były już wtedy | 


rzucenie bomby, 
w użyciu. 
Na 
przyjęła do wykonania wszystkie wynika- 
jące z uchwał czynności, a więc: dostar- 


posiedzeniu ` technika partyjna 


czenie broni, wydrukowanie natychmiast 
w nocy odezwy, nawołującej pod pomnik 
rozkolportowanie jej przed dziesiątą dnia 
następnego. dostarczenie niezbędnych 
bomb.. 

Kto zdaje sobie sprawę z działania a- 
paratu konspiracyjnego, dostrzeże odrazu, 
że były to poczynania ze względu na krót- 
kość czasu prawie niewykonalne. Jednak- 
że i tym razem technika stanęła na wyso- 
kości zadania! Gorączka sytuacji podwa- 
jała, potrajała siły! 

Wracałem z Nowego Zjazdu na No- 
wowiejską do brata, politechnika. Całą 
drogę przebyłem śród ciemności; na No- 
wym Świecie, Marszałkowskiej tylko gdzie 
niegdzie paliły się ogniska magistrackie, 
udzielając rozgrzewki stróżom nocnym i 
oświetlając cokolwiek mrok. Poza tem 
spekój wypoczynkowy, zdało się, panował 
wszechwładnie, e 

Ł k 

W niedzielę od samego rana strzela- 
nina na mieście nie ustawała; odgłosy 
strzałów rozlegały się z kilku stron rów- 
wszystkiemi jednakże gó- 
rowały salwy karabinowe na Pradze —jak 
„mówiono przy głównym składzie monopo- 
lowym. ” 

_ Po mieście krążyły gęste patrole woj- 
skowe, Na Nowym Świecie, a zwłaszcza na 
Krakowskiem Przedmieściu co  paręset- 
kroków spotykało się oddziałki piechoty w 
sile conajmniej pięćdziesięciu ludzi z ofi- 


f 
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który od kilku miesięcy bezkarnie pastwi się 
nad ludnością. 


MIĘSO TANIEJE W HURCIE A RZEŹNICY- 
DETALIŚCI DALEJ: ŁUPIĄ SKÓRĘ KONSU- 
MENTA. 


Od czasu: ustalenia ostatniego cennika 
detalicznego na mięso wołowe i cielęce ceny 
bydła rogatego w hurcie uległy 15 procento- 
wej zniżce. Tymczasem rzeźnicy - detaliści 
nie chcą swych paskarskich zarobków zredu- 
kować. Cóż na to oddział do walki z lichwą? 


Sprawy skarbowe 


Z Rady Nadzorczej Banku Polskiego. 


Dnia 29 b. m. pod przewodnictwem pre- 
zesa Banku Polskiego p. Stanisława Karpió- 
skiego odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
Rady Banku celem zatwierdzenia ostateczne- 
go sprawozdania Banku za 1924 r. wraz z bi- 
lansem i rachunkiem zysków i strat. 

Na podstawie szczegółowo rozpatrzonego 
sprawozdania i rachunków rocznych Rada 
przyjęła jednogłośnie wniosek komisji bilan- 
sowej przedstawienia złożonego sprawozdania 
walnemu zebraniu akcjonarjuszy, które odbę- 
dzie się dn. 14 lutego o godz. 10 rano w nowej 
sal: Banku. a 

Z czystych zysków Banku, wynoszących 
11,970,098 zł. ma być przeznaczone na kapi- 
tał zapasowy 1,197,000 zł., na dywidendę dla 
akcjonarjuszy 8 milj. zł., dla Skarbu Państwa 
2,720 tys. zł. 

Następnie Rada na wniosek komisji bf- 
lansowej zatwierdziła budżet wydatków. Ban- 
ku na r. b. w sumie 19,800,000 zł. 

Zgodnie z art. 26 statutu wylosowano 4-ch 
członków Rady (pp. Grohmana, Fudakow- 
skiego, tow. Tomaszewskiego i p. Mielczar- 
skiego) i jednego zastępcę (p. Słuszkiewicza), 
którzy przestaną być członkami Rady, jeśli 


Następnie wysłuchano szczegółowego spra- 


ków P. K. K. P. Przewiduje się, że wszyst- 
kie rachunki P. K. K. P. zostaną ostatecznie 
zlikwidowanie przed upływem maja, kiedy u- 
płynie termin wymiany marek polskich. 

W końcu powołano do komitetu dyskon- 
towego oddziału w Kaliszu pp. Stanisława 
Wyganowskiego i Stanisława Bzowskiego, 
przyjęto zaś do wiadomości ustąpienie z gro- 
na tego komitetu pp. Józefa Bronikowskiego, 
Józefa Gniazdowskiego i Franciszka Smyka. 


Prace przygotowawcze do budżetu na r. 1926. 


Celem umożliwienia izbom prawodaw- 
czym jak najwcześniejszego przystąpienia do- 
obrad nad budżetem 1926 r ministerjąm skar- 
bu już obecnie czyni odpowiednie kroki, zmź 
rzające do dotrzymania przewidzianego w 
Konstytucji terminu złożenia preliminarza 
budżetowego Sejmowi. 

W dniu 26 b. m. wydany został w tym 
celu okólnik ustalający terminy, obowiązują- 
ce władze przy opracowywaniu projektów 
preliminarzy na rok 1926. Terminy te są na- 
stępujące: dzień 1 maja 1925 r. — przedsta- 
wianie projektów preliminarzy przez władze 
podległe władzom drugiej instancji; dzień 1-go 
czerwca — przedstawienie projektów prelimi- 
narza władzom centralnym i dzień 1 lipca 
1925 r. dostarczenie projektów preliminarzy 
ministerjum skarbu. W ten sposób prelimi- 


nąć do Sejmu przed dniem 1 października 
wraz ze wszystkiemi objaśnieniami i załączni- 
kami. 


cerami na czele. Im bliżej pomnika Mic- 
kiewicza, tem oddziałki te gęściej kroczy- 
ły.. Ulica Trębacka z wylotem na pomnik 
cała stanowiła wprost obozowisko żołdac- 
twa, — toż samo plac Teatralny i Zamko- 
wy. W okolicy pomnika zebrała się masa 
ludzi. i 

Koło godziny dwunastej członkowie 
ściślejszej organizacji, wszyscy jak ma o- 
ko sądzić było można, stawili się w pobli- 
żu pomnika, tow. Kwiatek jedynie zajmo- 
wał lokal w pobliżu i śledził bieg wyda- 
rzeń. Rozdawano sobie w ostatniej chwili 
rewolwery... ranie dostał się buldog pię- 
ciostrzałowy wraz z dziesięcioma naboja- 
mi, 

Gdy spojrzałem na przeciwległy, od 
strony pomnika trotuar postrzegłem grup- 
kę z pięciu ludzi złożoną, w tem jedną 
niewiastę z koszyczkiem . Porozumiaw= 
szy się z kilku towarzyszami, stwierfgj 
łem, że jest to reprezentacja nażzej 
jówki z bombami... 

Po głowie latały mi myśli, będące w 
rażącej sprzeczności z powziętą wczoraj 
uchwałą. Widziałem z całą dokładnością 
bezcelową masakrę zabitych 1 rannych. wi- 
działem organizację zdziesiątkowaną... 

Z zadumy wyrwał mię, nie pomnę na- 
pewno kto lecz zdaje mi się że był to tow. 
Burza z Woli, przedkładając mi kcniecz- 
ność zmiany powziętej wczoraj uchwały o 
rzuceniu bomby w przechodzący oddzia- 
łek wojska i © próbie ostrej akcji zbrojnej 
z naszej strony następnie... ; 

Po krótkiej walce wewnetrznej zde- 
cydowałem się: „zwołajcie na podwórze 
domu Potockich delegatów dzielnic i człon- 
ków Komitetu Strajkowego”. 
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 Obrzymi wiec kolejarzy w Warszawie 


Warszawski Okręgowy Komitet Kolejo- 
P. P. S. urządził wczoraj w sali Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa wiec kolejarzy, który 
d względem liczebności wypadi tak wspà- 
niale, że w historji wieców warszawskich na 
jedno z pierwszych miejsc się wybija. Dość 
powiedzieć, że już o godz. 5-ej gromadzili się 
kolejarze, a w pół godziny potem trudno by- 
¿œ lo przecisnąć się przez salę, Gdy wiec rozpo- 
czął się — © godz. 6 i pół wiecz. sala i scho- 
dy zapchane były całkowicie. Tłumy odeszły, 
| nie mogąc Się docisnąć, Ten niebywały ogrom 
zgromadzenia świadczy o tem, jak żywo masa 
kolejarska reaguję na grożące jej niebezpie- 
PSO Pogorszenia i tak nędznego jej by- 
u. 


Wiec zagaił 
lejowych, tow. Gryłowski, W j 
aż: z s prezydjum za- 
siedli tow. tow. Wyrębtrowski i Makowski; se- 


«sosie tg tow. tow, Różański i Balcerkie- 


Referat 9 o” 
wygłosił tow. pos 
Charak sy 


ólnej sytnacji gospodarczej 
nsi et Jędrzej Moraczewski. 
Yzując obecne stosunki gospo- 
etz klei „kryzys i jego SPRAWY; 
ciężkie P e EE podkreślił niesłychanie 
3 kapitaliści ożenie ludności pracującej. Gdy 
<> Świt za produkty swe brali dolary, ro- 
oc "mywał bezwartościowe marki. 
katy y ustalonej walucie fabrykanci chcą 
wi ia stkie straty i ciężary na robotni- 
1i w A le; ataki na 8-godz. dzień pracy, będą- 
Wzrost cie atakami na płace robotnicze i t. p. 
oi ra w stosunku -do -przedwojennych 
wy Proc., ale płace wynoszą tylko 80 
Proc. Przedwojennych. 
R ej tow. Moraczewski zreferował 
„| Projektowane zmiany w gospodarce 
<a i wynikające z nich — złe skutki 
ka acowników kolejowych. Zakończył sło- 
mi, Że Z P: P: S. zrobi wszystko, co jest 
w jego mocy, aby zwalczyć zakusy reakcji. 
"zczegółowo referował położenie koleja- 
ka „ Zmiany, godzące w byt pracowników 
€lowych, następny mówca — tow. pos 
Kuryłowicz. * í / 
k mówiwszy na wstępie, w jaki sposób 
. JZys gospodarczy odbija się na kolejnictwie 
1 Ww jakim stopniu Rząd ponosi za to odpowie- 
ialność, mówca poddał przedewszystkiem 
Ostrej krytyce rozporządzenie Rządu w spra- 
wie przekształcenia kolei w Polsce na „przed- 
siębiorstwo* przez utworzenie t. zw, General- 
nej Dyrekcji Kolejowej. 


ogólni 


Kolejarze nie zgodzą się na tę nową or- | 


śanizację kolejnictwa, na -ten eksperyment, 


który może jedynie przynieść szkody i prze- | 


Mal odnowiala | 


ma falszywe twier= 
dzenia p. i orfantenuo 


(PAT. Wobec błędnych informacji „Rzeczy- 
z" w „Nr. 21. 23, 26, 27 i 28, dctyczących 
ziasalności władz, a w szcześólności delegata 
rządu, ministra pełnomocnego Olszewskiego, PAT 
mo powżnicza jest do stwierdzenia: 1) Szacunek 
RB płatników był obliczony wedlug jedno'i- 
Min, 2, dla całego Państwa zgodnie z instrukcią 
kolwiek odchyleń dla G. Śląska. Wymiar podatku 
oXonany przez Izby i urzędy skarbowe przy 
współudziale komisji płatników bez wszelkiej in- 


t ` 
ZR ista minutach powzięliśmy jedno- 
po pai cyzję o wycofaniu bojowców z 

nika į o stopniowem rozejściu się. 


** 
* 


W . e_* 
ścia Kiaan z Krakowskieso Przedmie- 
ku placu A Marszałkowską w kierun- 
wo rózlegającywyi 2, przez całą drogę mi- 
łów nie napotka? się z różnych stron strza 
|". Policji nie bylo zupełnie. 

| Gdy minąłem g. 
tem: za sobą słaby o 
EARE da. ; 

la: ają w. kierun rę p 
ża się nod Saskięgo Ogrodu. O- 
bej a siebie .i ot "=cł 
god samym ośródeg wa. .710, Zodaczyłem 
nierzy z karabinami, z 1 o$ówanych żoł- 

łaśnie białe dymki tórych unosiły się 
W wzdłuż ul i slrzelili.. Ot. tak 

bie wzdłuż ulicy M elil.. Ott 
„sa Sy Marszałkowskiei z 
* zumiałem wtedy, skąd asie lej... Zro- 
ge się z różnych stron strzaly zą donoszą- 
Nie dochodząc Chmielna; 
mdaąriającą Się śmiertelnie | pig Po Kalem 
która dopadła apteki, Na rok a kobietę; 

łym kałuża krwi świeżej gw; przeciwle- 
gym i >ał +...) ŚWiadczyłą © no- 
wej ofierze... leżał już zmacły w. boso 
przy rogu Chmielnej. ramie 
"Po kilku godzinach ucichło X 

Wieczorem tego dnia, gdy A 
jezdowskiemi potaea na p 
Komitetu dzie! nicoweżo na N, j 
46, szedłem zupełnie zamarłą alia Świat 

W pewnej chont posłyszałem ARTS 
f ynagia tetent, przycupnaiem więc do mu- 
6 mu. Obok :mnie po trotuarze przernknął 
atrol konny. z dzikim okrzykiem ,zapiraj 

insyn worota (zamykaj psi synu brae 


to Krzyską, posłysza- 
dgłos trąbki; wówczas 


a mieście, 
lejami U-” 
osiedzenie 


em ani jednego oddział- | 


iż ludzie ciekawie p- | 


sekretarz Zw. Zaw. Prac. ko- | 


karbą z dn. 15 listopada 1923 r., bez takich- | 


| 
: 
| 
| 
| 
i 
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R 


ciwko temu podejmują 
walkę. 
Następnie tow. Kuryłowicz scharakterw 


zował walkę jaką Z. Z. K. prowadzi o prag- | 


i 


matykę służbową, która 1) musi obejmowac 
wszystkich prac. kolejowych, 2) musi ściśle 
określać obowiązki i prawa prac. kolejowych, 


3) musi przewidywać sądy dyscyplinarne, w | 


których biorą udział sędziowie, wybrani z po~ 
śród pracowników. Dalej mówca napiętnował 
odwiekanie przez Rząd załatwienia ustawy 
emerytalnej dla dziennie płatnych, oraz pod- 
dał ostrej krytyce rozporządzenie Rady Min. 
o t. zw. pomocy lekarskiej dla prac. kolejo- 
wych, sprzeczne z istniejącą ustawą o ubez- 
pieczeniu pracowników na wypadek choroby, 
a pogarszające prawa, które posiadają już ko- 
lejarze w tej dziedzinie i czyniące właściwie 
fikcję z „bezpłatnej kolejowej Kasy Chorych": 

Ostatni mówca tow. pos. Jaworowski 
wskazał na wstępie, że nieuniknionym rezulta- 
tem obecnie zaprowadzanych zmian w kolej- 
nictwie może być tylko ciężka walka na ko- 
iejach i obniżenie produkcji. 

Następnie tow Jaworowski  zreferował 
ogólną sytuację polityczną w Polsce, mówiąc 
o niebezpieczeństwach, jakie grożą całej pol- 
skiej klasie robotniczej ze strony reakcji. która 
nie przestała dążyć do władzy — i w tym ce- 
lu przygotowała zamach na obecną ordynację 
wyborczą, by móc przeforsować do Sejmu jak- 
najwięcćj swoich przedstawicieli _Robotnic4 
muszą pamiętać, w jak ścisłym związku pozo- 
stają ich interesy, z walką wyborczą, a więc Í z 
ordynacją wyborczą. Mówca scharakteryzo- 
wał zamachy reakcji ha prawa? robotnicze, 
szczególniej na 8-$odz dzień pracy. i z naci- 
skiem podniósł sprawę pokoju międzynarodo- 
wego. 

Przewodniczący tow. Grylowski wezwał 


f 
i 


jaknajenergiczniejszą -` 


O BO TN LAK, piątek, 30 stycznia 1925 roku. 
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stwa był narażony przy podatku dochodowym nie 
jest jeszcze obliczony wobec nieukcńczenia do- 
chodzeń. Dotychczasowe wyniki stwierdziły, :ż 
6 z pośród większych śląskich towarzystw prze- 
mysłowych wykazało za r 1922/23 doch?du ogó- 
łem 5 miljonów 936 tys. gdy faktyczni» udawod- 


| nione dochody podług częściowo uzgodnionych z 


kolejarzy do skupian'a się w szeregach orga- | 
nizacji zawodowej, politycznej į spółdzielczej, | 


gdyż to jedynie umożliwi robotnikom skutecz= ; 


ną walkę z reakcją. Następnie tow. Grylow- 
ski wezwał do popierania prasy robotniczej, 
gdyż ona jest najlepszą bronią duchową ro- 
botnika. 

Świetne przemówienia przyjmowano owa- 
cyjnie. 

Jednoglośnie, z najwyższym entuzjazmem 
uchwalono rezolucję, streszcząjącą — w myśl 
'eieratów — główne żądania kolejarzy. 

Wśród okrzyków na cześć P. P. S., Z. Z. 
K., solidarności robotniczej, pokoju i ze śpie- 
wem „Czerwonego — rozchodzono się ze 
wspaniałego wiecu. 


gerencji władz centralnych, Dokonane na tych 
podstawach szacunki należy uważać za prowizo- 
ryczne. 
wymiarze podatku, W ciągu calego roku 1924 
wpływy z tego źródła wynosiły w okręgu Izby skar- 
bowej warszawskiej 68% należności, łódzkiej 65%, 
poznańskej 82%, w okręgu zaś województwa 
Śląskiego wpływy te wynosiły 22% Skargi więc 


na szczególne upośledzenie G, Śląska naieży uznać 


za zupełnie nieuzasadnione. 


płatników na G. Śląsku dobrodziejstwa ustawy o 
podatku dochodowym jest tem mniej uzasadniony. 
iż Min, Skarbu ogłosiło |w dn, 4 października ub r. 
specjalny miesięczny termin ulgowy dia prostowa- 
nia fałszywych zeznań podatkowych. Nie mniej 
szereg przedsiębiorstw złożył powtózsnie nieścisłe 


| 
| 
| 
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zarządami tych towarzystw obliczeń  wymosiły 
"73 miljony 653 tys. a więc suma ukrytych zysków 
była przeszło 12 razy większa od pierwotnie -z€- 
znanej. 

3) Zarządzenia władz skarbowych oraz delega- 
ta rządu, ministra Olszewskiego, mające na celu 
zabezpieczenie interesów Skarbu podczas docho- 
dzeń w sprawie przestępstw skarbowych, uzyskały 
całkowitą aprobatę Min, Skarbu, 

4) W artykułach swych w związku z docho- 
dzeniami władz „Rzeczpospolita” przytacza cały 
szereg faktów, dotyczących szczegółów dochodzeń 
przeciwko towarzystwu „Hohenlohe” : innym poa- 
szczególnym firmom. Min. Skarbu konstatuie, że 
szczegóły te. w myśl istniejących przepisów, winny 
być uważane za tajemnicę urzędową do czasu roz- 
strzygnięcia odnośnych spraw w drodze sądowej. 

(W ostatnim punkcie Rząd zwraca się prze- 
ciwko art. „Rzeczypospolitej“, w którym p. 
Korfanty wymienia nazwiska dwiich urzędni- 
ków firmy Hohenlohe, którzy donieśli wła- 
dzom o nadużyciach podatkowych w. firmie. 
P. Korfanty napada na tych urzędników!!! W 


m OAM O A OE EE e. n. 


szczególności domaga się od Rządu. aby nie, 


wypłacał nagród donosicielom podatkowym! 

` Widzimy. jakie p. Korfanty ma troski i 
czyich interesów. wprost brutalnie broni! 
Zwraca się nie przeciwko firmom. okradają: 
cym skarb. ale przeciwko tym, którzy o nadu- 
życiach donieśli! Red.). 


_., Zatarg | 
wsród Socjalistów węziergiic!, 


W Wiedniu odbywa się obecnie konieren. | 


cja socjalistyczna. której przedmiotem jest za- 
targ w łonie socjalistów węgierskich, Zatarg 
ten istnieje oddawna i ma swe źródło w nie“ 
normalnych stosunkach węgierskich, jakie za- 
panowały w okresie kontrrewolucji i rządów 
Horthy'ego, Część działaczy socjalistycznych, 
chcąc uratować z ruchu socjalistycznego, co 
się da, stanęła na gruncie legalności, ale legal- 
ność tę posunęła aż tak daleko, że zawarła 


' pakt formalny z prezydentem Bethlenem, na 


Ulegną one zmianom przy defin'tywnym | 


który ten powołał się niedawno w parlamen- 
cie, gdy socjaliści wypowiedzieli rządowi bez- 
względną walkę. 

Ujawnienie tego paktu wywołało rozłam 
wśród zarządu partji, a także oburzenie wśród 
emigracji socjalistycznej, wogóle nieprzychyl- 
nie usposobionej do kierowników ruchu socja» 
listyczhego w kraju. $ 

Sprawa oparła się o Międzynarodówkę, 
która na posiedzeniu Eśzekutywy uchwaliła 
wysłać delegację, któraby pośredniczyła w 

załagodzeniu, względnie zlikwidowaniu za- 
targu, Z ramienia Międzyn. przyjechali do 
Wiednia tow. Shaw i de Brouckere, zarząd 
partji węgierskiej reprezentuje w konferencji 


- /| Karol Kautsky, opozycję zaś Otto Bauer. 
2) Postawiony władzom zarzut, pozbawienia. ' 


Oprócz delegacji Międzyn. uczestniczy w 
konferencji 11 delegatów zarządu partji wę- 
gierskiej, 3 delegaci opozycji, 3 delegaci c- 
migracji, oraz Fryd. Adler. Jeden z przed- 


"stawicieli emigracji tow. Garami odmówił u- 


zeznania. /Całokształt strat, na które Skarb Pań- . 


mę) Ruszyłem dalej, skradając się już o- 


nie. 

Gdy dopadłem bramy Nr. 46, ująłem 
za klamkę... zamknięta. Nim zdążyłem za- 
dzwonić, dozorca już furtkę otworzył i 
błyskawicznie zamknął.. Tow. Mikado był 
w bramie na,czatach. Nie uszliśmy dzie- 


| sięciu kroków, gdy rozległo się silne dobi- 


janie do bramy a po sekundzie strzały. 

Na posiedzeniu byliśmy we trzech za- 
ledwie. Zakomunikowałem towarzyszom 
o decyzji kontynuowania strajku i przeciw- 
działania grabieży i po kwadransie opusz- 
czałem podwórze domu... w bramie już le- 
żała nowa ofiara mordu. 

Dodać winienem, że o rozkazie zamy- 
ksnia bram o zmierzchu wiedzieliśmy od 
dozorców. Stan oblężenia zawisł nad War- 
szawą jakkotwiek nie był proklamowany 
publicznie! 

Gazety nazajutrz, nie wyszły, o wy- 
padkach ustne krążyły wersje.  Nocując 
od czasu do czast w szpitalu ś-go Ducha, 
— od dawnego ordynatora szpitala, a o- 
becnego senatora, low. Kopcińskiego do- 
wiedziałem się paru niepozbawionych zna- 
czenia faktów, Jeden z nich dotyczy ciem- 
nej strony wypadków -— grabieży. dwa in- 
ne charakteryzują nastrój ówczesny. 

Gdy w niedzielę nad ranem dn. 28.V 
wracałem od chorego, — mówił dr. Kop- 
ciiski — naprzeciw mnie, zataczając się; 
szedł dość porządnie ubrany jegomość. 
Zrównawszy się ze mną, zerwał mi szybko 
czapkę z głowy, na co ja dość ostro zarea- 
gowalem: „jak pan śmiesz, wracam od cho 
rego . „Ach! eskulap! —— zawołał ów je- 
gomość —- jak się doktór nie wstydzisz w 
tak uroczysty dzień w takiej nędznej czap- 
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| 


| 
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działu w konferencji wespół z reprezentanta- 
mi zarządu partji. 


czynie chodzić!" I nim usta otwarłem, 
wbił mi na głowę wyjętą z zanadrza nowiu- 
tką karakułowa czapkę i popchnąwszy mnie 
powlókł się z moją czapką dalej. 

O faktach poranienia policji nie sły- 
szeliśmy nic tymczasem w szpitalu na ogól- 
nej sali leżał mocno poraniony rewirowy. 
Gdy wieczorem doktór obchodził sale, u- 
czepił się go rewirowy, malestując, o prze- 
niesienie na inną salę, — Szpital był prze- 
pełriony, zwłaszcza oddział chirurgiczny, 
mimo więc nalegań otrzymał odmowę, wte 
dy wprost błagać począł nanowo. Zniecier 
piiwiony lekarz, chcąc przeciąć rozmowę, 
rzucił: „mógłbym pana umieścić, ale wolne 
miejsce mam tylko w trupiarni". 'Na takie 
dictum lacerbum (przykre słowo) oczeki- 
wał bezwzględnej odmowy, tymczasem: 
pan rewirowy tozpromieniał. Doktór za- 
chodził w głowę. coby tọ mogło znaczyć. 
Wyszedł z sali i przy niedomkniętych 
drzwiach stanął. Po paru sekumdach. gdy 
chorzy sądzili że lekarz odszedł, zerwała 
się burza na sali: wygrażano pięściami, 
krzyczano. pluto na biednego rewirowego. 
A doprowadziły go do drzwi kostnicy wy- 
rzucane raz po razie konwułlsyjnie groźby: 
jutra ty, psie. nie dożyjesz! 

Na innej sali leżał pozbawiony zupeł- 
nie przedniego uzębienia stójkowy. Ten 
płakał jak bóbr. skarźąc się głośno na los 
i wymyślał na „naczalstwo', które posła- 
ło go po cywilnemu. by śledził buntowsz- 
czyków. 

jg | 

Następnego dnia strajk trwał w całej 
pełni, cały wysiłek organizacji został skie- 
rowany ku niedopuszczenia do wywołania 
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yko 30 po. alot bee udał 
W wyborach do Sowieiów 


W ostatnich czasach władze sowieckie 
coraz więcej zajmują się sprawą t. zw. „reor- 
ganizacji systemu sowieckiego” w związku z 
rosnącem niezadowoleniem wśród ludności 
włościańskiej. Przy tej sposobności ogłasza- 
ne są dane statystyczne, dotyczące udziału 
ludności w wyborach do sowietów. Sekretarz 
Centr. Kom. partji komunistycznej, Kagano- 
wicz, w num. 9 „Prawdy” z r. b. stwierdza, że 
na wsi brało udział w wyborach w r. 1922 — 
22,3 proc., w r. 1923 — 35 proc., w r. 1924— 
31 proc. uprawnionych do głosowania Są 
miejscowości, gdzie procent głosujących spada 
do 19. 

Ten znikomo mały udział wyborców świad- 
czy najlepiej, co warte są kłamliwe twierdze- 
nia bolszewików o poparciu rządu sowieckie- 
go przez ogół ludności. Większa część ludno- 
ści poprostu stroni od sowietów i nie chce 
mieć z nimi nic wspólnego. Zresztą wybory 
sowieckie są czczą komedją, gdyż oprócz ko- 
munistów nikt kandydować nie może i nikogo 
prócz komunistów wybierać nie wolno. „Wy- 
bory”. są więc z góry przesądzone i nic dziw- 
nego. że nie budzą żadnego zainteresowania. 


Napady na kresach, 


W nocy z.27 na 28 b. m. dwuch niezna- - 


nych sprawców usiłowało obrabować miesz- 
kanie popa w Maryninie pow. ostrogskiego. 
Napad został odparty. Wysłane patrole K. O 
P. wpadły na trop bandytów. Dochodzenie w 
toku. 

28 b. m. wieczorem w okolicy wsi Jas- 
kowca położonej po stronie sowieckiej banda 
złożona z kilkunastu ludzi usiłowała przedo- 
stać się na nasze terytorjum. Przeszkodz:ł jej 
w tem patrol K. O. P. Wywiązała się potycz- 
ka, w której nasi żołnierze obsypani zostali 
gradem kul karabinowych, lecz zmusili bandę 
do pospiesznego wycofania się. 


Krwawy dramat 


rodzinny. 
Trzy trupy. 


We wsi Służewcu, gm. Wilanowie nocy 
ub. rozegrał się krwawy dramat rodzinny. 
Według zebranych na miejscu informacji, 
szczegóły strasznego dramatu są następujące. 
W domu należącym do folwatku dóbr Wila- 
nowskich, dzierżawionych przez Władysława 
Klawe, mieszkali w jednej izdebce 38-letni 
Franciszek Bastek, sekretarz klasowego 
związku dozorców domowych (Leszno 48), żo- 


na jego 36-letnia Anna Bastek oraz teściowa 


> 


76-letnia Marjanna Bastek. 
W listopadzie r. ub. na ul. Dworskiej w 


pobliżu szpitala żydowskiego w ogólnej ubi- 


kacji jednego z domów zastrzelił się syn Bast+ 
ków, 17-letni Bolesław, b. słuchacz konserwa- 
torjum. W kilka dni potem matka młodocia- 
nego desperata napila się esencji octowej w 
celu samobójczym na grobie syna, ta cmenta- 
rzu Bródnowskim. Po wyjściu ze szpitala 


Przemienienia Pańskiego, Bastkowa przyszła. 


do męża swego do lokalu Związku dozorców, 
gdzie w czasie sprzeczki z mężem dostała ata- 
ku sercowego. i 


judenhecy, która byłaby 
strem dla oszołomionej story carskiej, 


Wieczorem w mieszkaniu 
Nagórskiego na Sadowej odbyło się posie- 
dzenie pełnego Komitetu Strajkowego, O- 


sia debat było: co robić dalej? Wszyscy 


skłaniali się ku temu, by strajk kontynuo- 
wać. 


sprawę: odwołania przezemnie tow. bojow- 


ców i wogóle zmiany powziętej decyzji — 


oddźwięku jednak nie znalazł. 


xk 
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Rczchodziliśmy się pod 


Wystąpienie prolelarjatu warszawskiego 
było jak na nasze ówczesne 1---PO- 
tężne. 

Brak nam było silnej organizacji bo- 
jowej uzbrojonej choćby w broń krótką 
dla odparcia przejawów brutalnie cynicz- 
nej sity rządu obcego: brak nam było opar- 
cia w 
ło choćby najsłabszego kontaktu z apara- 
tem administracyjnym, c czego musi2 


liśmy występować w absolutnej nieświada- 


mości poczynań zaborcy, 
i * 


* - p 
Po paru dniach wezwaliśmy klasę ro- sA 


botniczą Warszawy, aby wróciła do pracy. 
ezwą napisana przez tow. Gałec- 
kiego (Struga) nasz dotychczasowy 
pisarz odezw tow. Kwiatek po posiedzeniu 


— f 


tak kojącym pla- 


inżyniera 
Incydentalnie tow. Kwiatek podniósł 


wrażeniem 
odniesionego mima wszystko zwycięstwa. 


j na ziemi naszej armji, brak by- 


A] 
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PORZ RZ EER TA AN ATT A 


CESE F 
OO PK 


Komitetu został aresztowany na ulicy -=- +% 


kończyła się słowami wiele  mówiącemi: 


W 


liech żyje oręż, który nam da zwycięst- l 
T, Ta T. 


ę 


CA Prowadzona do karetki Pogotowia Bast- 
_ kowa oświadczyła wówczas mężowi, że syn 
_ ich zginął przez ojca z tego powodu, ponie- 
AL, waż został usunięty z konserwatorjum, gdy 
_ dowiedzieli się, że ojciec jest socjalistą (7). Z 
~ rozpaczy za jedynym ukochanym synem Bast- 
| kowa dostawała ataków nerwowych, połączo- 
nych z furją i niejednokrotnie groziła mężowi, 
_ Że za śmierć syna zabije męża i sama zginie. 
BSW Groźbę swą Bastkowa urzeczywistniła wczo- 
raj w nocy. 


Marjanna Bogucina, żona gospodarza w 

| Służewie wczoraj o godz. 2 po poł. zajrzała 
~ przez okno do mieszkania Bastków i zauwa- 
/_ żyła, że 76-letnia Marjanna siedzi na tabore- 
~ cie bez ruchu, zaś z głowy opartej o kredens 
' sączyła się z rany krew. Na alarm Boguciny 
_ zbiegli się lokatorzy obszernej zagrody i we- 
= szli do mieszkania. Staruszka dawała jeszcze 
oznaki życia, przeto po opatrunku przewiezio- 
no ją do szpitala Dz. Jezus, gdzie wkrótce 
zmarła. 
; W łóżku leżał nawznak w negliżu Fran- 
ciszek Bastek, który miał ranę postrzałową | 
, skroni. Obok trupa męża leżała również już 
= martwa małżonka jego, która miała twarz 
~ wtuloną w pierzynę, w prawej ręce trzymała | 
_ rewolwer. Rewolwer Bastkowa nabyła od | 
niewiadomej osoby. 


Tow. Franciszek Bastek 


= zmarł śmiercią tragiczną 29 b. m. W zmar- 
a dym tracimy dzielnego i oddanego Idei towa- 
Moog 
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Cześć Jego pamięci! Í 
y Kom. Dzieln. Sródm. P. P. S. : 


Wolne miej: 

_ Wolne miejsca. 
ENA Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War- 
|. szawie ukuje kandydatów z dobremi świadect- 
_ wami i referencjami do obsadzenia następujących 
“posad: 


DLA BEZROBOTNYCH ZAMIESZKAŁYCH W 
| WARSZAWIE, X 


W Oddziale umysłowo pracujących (Ciepła 21, 
tel. 232-16) 1 bony na przychodnią ze znajomo- 
ścią języka francuskiego. 1 inspektora szkolnicte 
a ogólnego (dla inwalidów wojennych i ich ro- | 

a}. 8 agentów do zbierania ogloszeń. 5 agen- 
« do zbierania ogłoszeń. 2 agentów do sprzeda- 

dio-aparatów. 2 agentów do sprzedaży wę- 
gla. 1 agenta branży farmaceutycznej 4 agen- 
tów branży metalowej 2 wojażerów branży far- | 
maceutycznej. 1 „stenografistki poiskiej ze znajo- | 
mością maszyńty i niemieckiego. 

W Oddziale dla robotników i rzemieślników 

(Ciepła 21, tel. 123-65) 1 ślusarza maszynowego. 
1. kowala. 1 bednarza. 6 pomocników hutniczych. 
= 20 kotlarzy, 2 robotników do ciosania kamieni 
1 bieliźniarki+  - 
= 2'W Oddziale dia służby domowej (Ciepła 21, 
153-27). 70 służących. 1 woźnego. 
W Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2/4, 
23-54). 1 gońca, 3 chłopców na usługi oso- 
iste 3 chłopców na praktykę metalową, 2 dziew. 
zyn do obsługi. 1 dziewczyny na praktykę kon. 
- fekcyjną. 


t 


NA WYJAZD, 

w oddziale dla Umysłowo Pracujących. 1 nau- 
czyciela łaciny i niemieckiego do 2-ch dziew- 
czynek. 1 ogrodnika - pszczelatza — instruktora, 
_1 pomocnika rejenta, 1 pomocnika g 


ospodarcze- 


go, 2 lekarzy rejonowych ; okręgowych do Sejmi- 


: | Egzekucja. 


"— Pójdę już, — powiedział, — ale pod- 
pani sen, bo chcę, żeby pani wypoczę- 
ła i nabrała sił. 
| — Zaraz, zaraz, — ruszyła się Zofja z 
- zamyślenia — o której godzinie odbędzie się 
_ przypuszczalnie ta straszna rzecz? 
||. — Straszna rzecz odbędzie się ranem. 
- mie wiem, dokładnie, ale rano. przypusz- 
czam, 
1 — Byleby nie zbyt wcześnie... 
|. — Nie, zbyt wcześnie się nie odbę- 
dzie... wczas rano jest jeszcze ciemno zu- 
pełnie... Żołnicrze nie mogliby mierzyć, A 
= zresztą, i samo przygotowanie skazanego... 
|. zabierze czas.., będzie się spowiadał, komu 


ani b 


jil 


| nikował. 


Pa — Będzie się spowiadał, komuniko- 
= wał... powtórzyła Zolja sennie słowa Stal- 
= skiego i głowa jej opadła na poduszkę fo- 
-o telu. 
a” „.Oto, co Francuzi nazywają: une sen 
| sitive. Czułek poprostu, mimoza medju- 
ji miczna, mimoza àłstralna. Popatrzył na 
|. złocistość tła poduszki, dziwnie pięknie 
(_ harmomizująca z ciemnemi włosami i bla- 
dem czołem Zofii. 
fd — W Paryżu odfotograiuję ją z ol- 
©  brzymią więzią mimozy, marzył, idąc ku 
| drzwiom. ; À 

Gdy wyszedł na ulicę, wionął mu w 
twarz zimny, śrudniowy wicher a w jego 
świście przerażliwym wvdało sie Stalskie- ! 


EN 2 lekarzy do Gimnazjum, 1 lekarza do szpi- 
ala powiatowego; pensja, mieszkanie, światło i 
opał, a lekarzy wolnopraktykujących, 1 dentyst- 
ki, 1 sekretarza że znajomością spraw szkolnictwa 
powszechnego i biurowości, 1 kierownika szkoły 
rolniczej z wyższem wykształceniem rolniczem i 
kilkoletnią praktyką, 2 drogomistrzów, 1 techni- 
ka do budowy dróg i mostów. /1 administratora 
rolnego. 1 karbowego. 

W oddziale dla robotników i rzemieślników: 
1 kowala z ognia, 1 stelmacha na korpusy, 6 pil- 
nikarzy. 1 kucharza. 


PY A AC PA ERA ARGE 
Kronika 


parlamentarna. 


ORGANIZACJA NACZELNYCH WŁADZ 
WOJSKOWYCH. 
(Z KOMISJI WOJSKOWEJ). 

Na posiedzeniu komisji przemawiał pos. 
Miedziński (Wyzw.), który przypomina ©- 
świadczenie ministra spraw wojskowych o 
tem, że ustawa jest b. pilna i ważna. Mint- 
ster miał rację, ale stanął w sprzeczności z 
samym sobą, wybierając drogę najdłuższą, t. 
j- drogę ustawodawstwa. Tempo pracy na tej 
drodze jest powolne i nie rokuje szybkiego 
załatwienia. Sejm projekt dostał już w 1923 
r. z rąk Rządu gen. Szeptyckiego, lecz upły- 
nął rok, zanim zabrał się do pracy, upłynął 
prawie rok zanim przez gen. Sikorskiego Rząd 
wniósł nowy projekt, nad którym dzisiaj do- 
piero zaczynamy rozprawiać, 

Przy małem przygotowaniu fachowem po. 


| słów można wróżyć, że ta ważna ustawa nie 


tak prędko będzie uchwalona. Przykład ma- 
my na mniej ważnej ustawie o zakwaterowa= 
niu wojska. i 

Nigdzie zagadnienia tego nie rozwiązywa- 
no drogą ustawodawczą, lecz drogą dekretu 
rządowego. Mówca bardzo silnie atakuje mi- 
nistra Sikorskiego i przytacza 'artykuły z 
„Bellony” pisane przed kilku laty przez gen. 
Sikorskiego, dowodzące niekonsekwencji mi- 
„nistra. 

Dalej mówca wyraża żal, że w polemikę 
wciągnięto gen. Duponta i dowodzi, że sztab 
generalny powinien podlegać generalnemu 
inspektorowi armji W końcu zaznacza, że 
z uwagi na niepewne położenie międzynaro- 
dowe, sprawa jest pilna i zapowiada zgłosze- 


, nie wniosku o przekazanie sprawy onganizacji 


naczeln. władz wojskowych do załatwienia 
Rządowi w drodze dekretu. 
Następnie zabrał głos minister spraw 


wosjk. gen. Sikorski, który dowodził, że w ar- 


tykułach swoich w uBełlonie"' stał na tem sa- 
mem stanowisku, co projektowana ustawa. 


Podnosi, że projektowana ustawa wyposaża 
general. inspektora armji w szersze uprawnie- 
nia, aniżeli dekrety francuskie. Następnie 
minister broni gen. Duponta, który analizował 
tylko stosunki wewnętrzne i przepisy, jakie 
obowiązują w armji francuskiej: i nietylko nie 
przekroczył swych kompetencji, lecz spełnił 
tylko rolę doradcy technicznego, r 
a. „Dalej minister oświadczył, że właściwym 
„Inicjatorem załatwienia sprawy na drodze u- 
stawodawczej był Marszałek Piłsudski. Rów- 
nież uznał za konieczną drogę ustawodawczą 
gen. Szeptycki : następnie gen. Sosnkowski 
w pierwszym gabinecie p. Grabskiego. Mini- 
ster Sikorski, obejmując urzędowanie, próbo- 
wał nawrócić na drogę dekretu, ale to okaza- 
ło się niemożliwe. W/vcofanie projektu by- 
łoby niemożliwe ze względów kurtuazji wobec 


| Izb. Gdyby Sejm uchwalił drogę dekretu, 


Rząd zastosuje się do tego, ale co do treści 
dekretu minister stałby na zajętem stanowi- 
sku. 


mu, że słyszy niski i charkoczący głos Paj- 
| —A bodajeście tak zdrowi byli, jak 


to prawda, co mówicie! 

Iv. 
Przed bramą więzienną w R" gromad- 
ka amatorów silnych wrażeń oczekiwała na 
egzekucję. Niektórzy trzymali latarki, 
przyszli tu bowiem, gdy było jeszcze zu- 
pełnie ciemno. Wiadome już było, że stra- 
cenie odbędzie się na dziedzińcu więzien- 
nym. Dwóch młodszych bandytów skazano 
na więzienie bezterminowe, Co do starego 
Pajdy, było niewątpliwe, że,.. 
Tylko kilka osób wpuszczono za bra- 
mę. Innym zatrzaśnięto ją przed nosem. 
Tego ranka był silny mróz, i EEA bru- 
ku więziennego dzwoniły głucho pod pod- 
kutemi butami żołnierzy, przechadzają- 
cych. się po dziedzińcu. Dwóch, czy trzech. 
równeimi, reśularnemi krokami wymierzało 
zapewne dystaws..., i Stalski, wchodząc z 
Zotfją, zakrywającą sobie oczy skunksami 
zarękawko, doznał pewnego wrażenia na 
widok niezbyt wysokiego. czworośrannegu 
słupa, wkopanego pod murem. Dokładnie 
w miejscu, ckreślonem przez hypnotyczną 
topograłję Zofii. Świeżo rozkopana i ubita 
koło słupka ziemia zdołała już przymarz- 
nąć i skrzydła się migotliwie, jak olbrzymi, 
tajemniczy pierścień. 


w której od- 
z izb. 


e NA 


n 
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$ > „ROBOTNIK, piątek 30 stycznia 1925 roku. 


W końcu minister prosi komisję o jaknaj- 
szybsze rozważenie projektu ustawy. 

(Zawważmy: Konstytucja nasza nie zna 
„dekretów'! A tui p. Miedziński, i minister 
Sikorski tak swobodnie mówią o „dekretach '! 
Sprawa ta nie zależy ani od „kurtuazji" Rzą- 
du, ani od „kurtuazji” Sejmu — tylko od Kon- 
stytucji. Przyp. Red.). 


Z KOMISJI BUDŻETOWEJ. 


Na obydwu wczorajszych posiedzeniach 
komisji budżetowej debatowano w dalszym 
ciągu nad budżetem min. skarbu. 

Rozpatrywano dochody z danin i mono- 
poli. Przyjęto bez zmian następujące pozycje 
dochodów: z podatku gruntowego 55 miljo- 
nów, dochodowego 75 miljonów, „przemysło- 
wego" (obrotowego) 165 miljonów (w tej kwo- 
cie 35 miljonów za patenty), z podatku od nie- 
ruchomości 18 miljonów, z podatku od kapi- 
tałów i rent 2 miljony, od skrzynek depozyto- 
wych 75 tysięcy, zaległości podatków znie- 
sionych 10 tysięcy i 10 milionów — odsetki 
za zwłokę, kary, koszty egzekucyjne į t. p. 

Również bez zmian przyjęto wpływy z 
podatków konsumcyjnych: od cukru 60 miljo- 
nów, olejów skalnych 15 miljonów, piwa 6 i 
pół miljona, drożdży 5 milionów, akcyzowe o- 
płaty patentowe 3 miljony, odsetki za zwło- 
ki, kary etc. 2 miljony, podatek od wina 1% 
miljona, podatek od kwasu octowego 200 ty- 
sięcy i 100 tysięcy wpływy z podatków znie- 
sionych. ` 

Tow. tow. Diamand i Moraczewski zabie- 
rali kilkakrotnie głos, sprzeciwiając się 
zmniejszeniu podatków gruntowego i docho- 
dowego. 

Następnie przystąpiono do dyskusji nad 
dochodami z ceł, 

Po przemówieniu referenta p. Michal- 
skiego i dyrektora departamentu ceł p. Dzierz- 
gowskiego — dyskusję odroczono do dnia dzi- 
siejszego. 

‚Z KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ. 

Na wczorajszem posiedzeniu referował 
pos. Bagiński (Wyzw.) sprawę kar administra- 
cyjnych, nakładanych w niezwykle dotkliwy 
sposób na ludność na Kresach z najbłahszych 
powodów. Wywody swoje mówca ilustrował 


tych kar. 

Wicepremjer Thugutt podzielił pogląd p. 
Bagińskiego co do niecełowości i niesłuszno- 
ści tych kar i oświadczył, że Rząd zastana- 
wia się nad sposobem doprowadzenia kar ad- 


ministracyjnych do właściwej normy. Dalszą 
dyskusję odroczono. 


wę samorządu Krakowa. 

przyrzeczenia min. spraw wewn. p. Ratajskie- 
$o, że zwoła konferencję posłów dla uzgod- 
nienia stanowiska Sejmu i Rządu, obrady na 
wniosek pos. Kozłowskiego odroczóno, mimo 
sprzeciwu pos. tow. Bobrowskiego. 


O ZAKWATEROWANIE WOJSKA, 
(Z komisji senackich). 


Połączone komisje prawnicza i wojskowa ukoń- 
czyły wczoraj prace nad ustawą o zakwaterowaniu 
wojska. W zasadzie komisje eenackie rekwiżycje 


i nagle na przeciąg czasu nie dłuższy nad trzy inie- 
siące. 


runkowy od komornego. Podatek ten opłacać bę- 
dą wszyscy kontrybuenci podatku mieszkaniowego. 
Z KOMISJI KOMUNIKACYJNEJ. 
Komisią obradowała wczoraj pod przewod- 
nictwem pos. Bartla (Wyzw.). À 
Tow. Kuryłowicz oraz inni mówcy wypowiadali 
ostre uwagi pod adresem (Ministra Kolei z powodu 


rem budynku stała grupka urzędników wię- 
zienia, rozmawiających dość głośno, i pa- 
lących papierosy. Pojawienie się damy wy 
wołało wśród nich złośliwe docinki i uwagi 
mniej lub więcej ironiczne, Myślełi, że cie- 
kawa dama będzie wraz z nimi przypatry- 
wała się egzekucji, Użyją sobie, na widok 
jej spazmów lub zemdlenia! Ekscentrycz- 
na warjatka, br! Radzi więc byli miewymo- 
wnie z tej dodatkowej, nadprogramowej 
sensacji. Ale niestety zawoalowana dama 
minęła ich szybko i zniknęła w drzwiach 
oficyny. Co dziwniejsza, nie pojawiła się 
wcale w oknie, wychodzącem wprost na 
placyk. Równocześnie prawie z jej wejś- 
ciem, okiennice od wewnątrz zamknęły się 
i zagadką pozostałaby nierozwiązana, gdy- 
by nie jeden z urzędników, znajomy Stal- 
skiego. Kładąc palec na ustach, widocznie 
dla bardziej eleganckiego wyrazu dyskre- 
cji, powiedział: 

— Sza, panowie! Bądżmy raczej dum- 
ni, że mamy naszego liostro... Urządza 
seans., ; 

— |] na intem polu odnosi sukcesy — 
odezwał się z przekąsem inny z urzędni- 
ków, — Ta mała O” szaleje wprost za nim. 

-+ Więc to ona? > 

~- Ona, ona —* odparł znajomy Stal- 


skiego. ti 


-- Posażna panna. 
=- Ale ma duchy w posagu — odrzucił 


| ktoś — bałbym się takiej żony. 


Rozśmiali się, kończąc przyciszonym 
dowcipem „na ucho”, * 
— Żywiecki, który dotad milczał, ru- 
szył się nagle, patrząc na zegarek: 
Śmieicie sie. śmiejcie. szcześliwi, 


tabelą, wykazującą wysokość i powszechność | 


Następnie miała komisja omawiać spra- 
R wszakże 


lokali zniosły, uznając tylko rekwizycie przejściowe | 


Uchwalono natomiast 4% owy podatek kwate- ` 


Nr. 30 


niezłożenia sprawozdania specjalnej komisji sied- 
czej, mającej zbadać gospodarkę  ieśną dyrekcji 
kolei Wileńskiej i Radomskiej, 

Komisja uchwaliła uprosić referenta by 
Min, Kolei, pos. Tabaczyńskiego, by przed , *gło- 
szeniem referatu w komisji budżetowej przedłożył 
go komisji komunikacyjnej, gdzie moglaby być prze- 
prowadzona generalna dyskusja, 

Pozatem komisja zajmowała 
mniejszej wagi. 


Za życia p. Zygmunta Seydy zwracaliśmy u- 
wagę na niewłaściwość łączenia godności posłą i 
wice-marszałka Sejmu z posadą przedstawiciela 
Związku kapitalistów górnośląskich. 

Do jakiego stopnia było to niewłaściwe, świad. 
czy nekrolog, który zmarłemu poświęcił Zarząd o- 
wego Związku (Williger - Geisenheiner) v formie 
ogłoszenia w „Polonji” i „Rzeczypospolitej”. 

Czytamy tam: „Dr, Zygmunt Seyda, susz des "| 
legat w Warszawie, wice-marszałek Semi “E Rze- 
czypospolitej Polskiej"... y | 

Uderzo brutalność tego zestawienia: ich-dcle- | 
gat, delegat Willigera i Geisenheimera — a potem 
dopiero wice-marszałek Sejmu.. 

I chwalą go, że nie zawiódł ich zaufania.. 

Chwalą go. aby robić sobie reklamę sby swój 

| Związek — Związek chciwych i brutalnie - egois- 

tycznych przemysłowców — zalecać ialo przede 
stawicielstwo interesów gospodarczych Górnego 
Sląska... 


Kronika poftyczna. 


POS. RUDZIŃSKI 
U MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 
Prezes klubu „Wyzwolenie”, pos. Ru- 
dziński, odwiedził wczoraj Marszałka Pił- 
sudskiego, z którym odbył dłuższą konfe- 
rencję w sprawię ustawy © organizacji 
władz wojskowych. A 

TRZYMIESIĘCZNE WYMÓWIENIE DLA 

PRACOWNIKÓW KONTRAKTOWYCH. 

Na skutek starań Zrzeszenia P. P. Z. Z. 
| o stosowanie do państwowych pracowników 
i kontraktowych trzymiiesięcznego wymówie- 
nia, zamiast dotychczas stosowanego jed- 
nomiesięcznego, P. Premjer na podstawie me- 
morjału Zrzeszenia z dnia 5 września 1924 r. 
wydał decyzję przychylną, mocą której do tej 
kategorji pracowników ma być stosowane wy= 
mówienie trzymiesięczne w razie zwolnienia 
z zajmowanej posady. 

Sprawa powraca obecnie z ministerium 
(skarbu znów do Prezydjum Rady ministrów 
do ostatecznego załatwienia. Podkreślić na- 
leży, że o ile poprzednio Wydział Personalny 
Prezydjum Rady ministrów na wstępne zaopis 
njowanie į przesłanie aktów do ministerjum 
skarbu potrzebował przeszło 4 miesiące, to 
| departament budżetowy ministerjum skarbu 
przedstawił p, Premjerowi wniosek konkret- 
ny w dwaytygodnie. 

Wobec tego, iż sprawa ta jest nader pil- 
na należy oczekiwać, że tym razem Prezydjum 
Rady ministrów zdoła załatwić ją ostatecznie 
bez dalszej zwłoki. 

MELJORACJA ROLNA. 
+ W środę dnia 28 b. m. odbyła się w Bel. 
wederze w apartamentach Prezydenta Rzplitej 
konferencja w sprawie meljoracji rolnych. Po 
zreferowaniu sprawy przez p. profesora Ro- 
, góyskiego co do ogólnego znaczenia meljora< 
; cji. przemawiał red. Skotnicki, profesor Tur- 
czynowicz, prof. Ponikowski, poseł Staniszkis, 
poseł Poniatowski, poseł Stolarczyk, senato: 
rowie Szulgiński i Średniawski oraz p. Kasiń- 
ski. Stanowisko rządu i praktyczne możliwo» 


0-7. EP YY WNE T YTY TE TTE EC pzp 


żywi, cali! Dziękujcie Bogu na gołych ko- 
lanach, iż wasz sen trwa jeszcze... 

Sen! Bo rzeczywiste dopiero się zacz- 

— E, ktoby się tam przejmował. Czy 
i wam Stalski przewrócił w głowie? 3 

— Dla mnie to proste: jakie życie, tą. 
ka śmierć. ; 

— Głęboką macie filozofję, panie Man 
chniak, mnie to cieszy — Żołądek w porzą- 
dku, a to grunt. i 

— Istotnie! Biorę życie, jakie jest! A - 
wy kota zawsze obracacie do góry ogonem 
a zawsze — tylko kot. Tylko życie! 
Racja. racja — westchnął Żywiec- 
ki. — Ale chodźmy zobaczyć, co tam z 
szym Pajdą? a 

Ruszyli pod główny gmach więzienią, 
Przygotowania kończyły się. czekano jesz. 5 
cze na daktora. Ksiądz przybył trochę 
wcześniej. ` À 

— Właśnie teraz — objaśniał Ur%ædď- | 
ników jeden z dozorców — właśnie ttres 
stary spowiada się i komunikuje../ 

Jeszcze przed świtem przyszła Jo wię- 
zienia jego żona. I brat, ze wsi... * "łynio+ 
sła mu czysta jak śnieg, bieliznt* wśród — 
której nie brakowało nawet... mankietów, 
"I spinki złote, a jakże, z oczkami, rzyznał SA 
się już podobno do wszystkich Todni i | 
strasznie płakał. $ h 

— A swoją droga, Żegnając “$ z żo- 
ną — opowiądał dozorca Mnął j 
surowo, aby odebrała od sąsiada buty, któ- , 
re mu kiedyś pożyczył, ni 

Żołnierze. którzy się zbliżyli do opo- 
wiadającego strażnika, kiwali głowami, 

(D: ©: n.), 


się sprawami 


EON N ni 


Nr. 30 


ści realizowania zamierzeń meljoracyjnych o- 
świetlił minister Janicki, 


POSEŁ RUMUŃSKI. 


„ Dnia 29 b. m. p. Aleksander N. Jacowaky, 
iecelt nadzwyczajny i minister pełnomocny 
1. uunji, wręczył Panu Prezydentowi Rzplitej 
swoje listy uwierzytelniające. 


P. AVENOL. 


Zastępca generalnego sekretarza Ligi Na- 
rodów p. Avenol odwiedził w dniu wczoraj- 
szym redakcję „Przeglądu Pol.”, gdzie był 
podejmowany przez członków komitetu re- 
dakcyjnego tego pisma. 


‘O ROZPISANIE WYBORÓW DO KRAKOWSKIEJ 
RADY MIEJSKIEJ, 


Krakowska Rada Robotnicza PP.S., na posie- 


yed w da. 26 b, m. powzięła następującą uchwa- 
k W 


. 


. Rada Robotnicza protestuje przeciw ;zwlekaniu 
kz» Rząd i Sejm załatwienia sprawy dotyczącej 
+ <iązania krakowskiej Rady Miejskiej. Doma- 
Na <y Się reaktywowania Rady Miejskiej, celem 
bezzwł: rozpisania wyborów na podstawie 
projektu krakowskiego z r. 1919, względnie ordy- 


e obowiązującej na terenie b. Kon- 


Gdyby Rząd i Sejm powyższych żądań nie za- | 


TELEGRAMY 


Zjazd liberałów angielskich. 


i tondyn, 29 stycznia, (PAT.). z sa 
zisiejszym ię tu zjazd stron- 
iok aat Ehe. rozpoczął się tu zja on 
okcło 2000 deiegatów. Zjazd ma na celu 
opracowanie nowego statutu stronnictwa, 
którego potrzebę łączą z katastrofalnym 
dla stronnictwa wynikiem ostatnich wybo- 
rów powszechnych.  Zjazdowi zostaną 
przedłożone sprawozdania ważnej treści, 
dotyczące przyszłej polityki stronnictwa. 
Sprawozdania te wprowadzają  przede- 
wszystkiem zmiany w orgamzacji stronnic- 
twa i poruszają sprawę finansów. Uczest- 


Sprawa długów międzyscojuszniczych 


ODPOWIEDŹ AMERYKI. © _ 
Waszyngton, 29 stycznia. (PAT.). De- 
artament stanu odpowiedział na memorjał 
ancuskiego ministra finansów, Clemente- 
la, w sprawie długów. 
STANOWISKO ANGLJI. Pr 
a Wiedeń, 29 stycznia. (PAT.). - „Neue 
Freie Presse* donosi z Londynu: Gabinet 
angielski zajmował się wczoraj szczegóło- 
wo zagadnieniem długów koalicyjnych. Po- 
dobno odpowiedź angielska na list francus- 


Wojna domowa w Chinach. 


BIAŁOGWARDZIŚCI ROSYJSCY 
W SZANHAJU. * 


Londyn, 29 stycznia. (PAT.). Reuter. 
Z Szanhaju donoszą, że przybył tam dzi- 
siaj pociąg pancerny z 50 białogwardzista- 
mi rosyjskimi, walczącymi po stronie zwy- 
cięskiego gen. Lu-Jung-Sianga, którzy na- 
tychmiast objęli w formalne posiadanie 
północną stację kolejową, rozbrajając 
resztki oddziałów nieprzyjacielskich. 

Szanhaj, 29 stycznia. (PAT). Lu-Jung- 
Siang zajął 27 b. m. Su-Hau, W kołach: 


- Breite rządowe w Pusat 


Wiedeń, 29 stycznia. (PAT.). „Abend- 


blatt" donosi z Berlina: na stanowisko. pru- 


skiego prezesa ministrów wysuwany jest | nie istnienie całkowitego porozumienia mię- 


członek centrum Herien. Kandydaturę tę 
kie także demokraci i socjal-demo- 


onfereneja amhwadorów 


j ie 29 stycznia. (PAT.). Konteren- 
= iedz sadorów zajmowała się na rannem. 
dów A PAW przekształcenia zákla- 
Nawa a aS materjał wojenny w 
» , oraz 4; PESTEN 
glugi na Wiśle. estją reglamentacji że 


„A AM hw 
IADCZENI 
POSŁA NIEMIECKIEGO. 
. „Białogród. 29 stycznia. (PAT). W 
związku z incydentem dyplomatycznym, 0 
którym donosiły wczorajsze depesze, po- 
seł niemiecki w Białogrodzie oświadczył 
wobec przedstawicieli pr asy, iż nieobecność - 
jego ons T a, oboliodkis ku czci 
św. Sawy . jaką przywiązywa 
do wypadku posła Krafta, były żle intet- 
pretowane przez opinię publiczną, W in- 
tencjach posła nie leżało bynajmniej mie- 
szać się do wewnętrznych spraw Jugosła- 
wji, a wizyta jego w ministerjum spraw za- 
granicznych podyktowana była względami 
czysto humanitarnemi. 


| Wya muinéy iniaa. 

tyŝznia. (PAT.). > 
a Eu) ke. o Wda 
znajdują się już obecnie w rękach policji: 


JA s4 


ia z w 


alnego, w którym bierze udział | 
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ROBOTNIK, piatek, 


tatwili do 1 marca r. b„ Rada Robotnicza wzywa 

Komitet Wykonawczy do rozpoczęcia bezwzślęd- 

'nej walki, z 
NOWY WOJEWODA WOŁYŃSKI. 

Jak się dowiadujemy, na miejsce gen, Oiszew- 
skiego, wojewodą wołyńskim ma zostać p. Dębski, 
starosta chełmski. 

SPRAWA OBRONY GRANIC WSCHODNICH. 

Dnia 29 b. m. delegat rządu, p Władysław 
Raczkiewicz, zwołał w Wilnie konferencję, po- 
Gwięconą sprawie ochrony granic. wschodnich Na 
konferencji omówiono: sprawę ścisłego współdzia- 
łania organów K, O. P, z władzami administracyj- 
nemi i urzędem prokuratorskim przy zwa!czaniu 
przestępstw, wynikających z nielegalnego przekra- 
czania granicy, kwestję świadczeń podwodowych i 
*waterunkowych dla funkcjonarjuszów K. O. P., 
wreszcie szęzegółowo sprawę zajęcia piaców pod 
budowę strażnic i koszar na potrzeby straży gra- 
nicznej 
Ba Rpa Pr AAA Eg Dy ETER PA ORDNI PY GDG NO POZA WA 

Wyszedł z druku tom pierwszy PAMIĘT- 
NIKÓW IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. Str. 
266, z portretem autora. CENA 6 ZŁ. Nakła- 
dem Z. R. S. S. „Proletarjat*, Kraków, 1925. 
Do nabycia w „Księgarni Robotniczej”, Wspól- 
na 17, w Administracji „Robotnika“ i w 
spółdzielniach robotniczych. 


ników zjazdu przyjmował Asquith, które- 
mu też w chwili otwarcia urządzono owację 
z powodu nadanego mu niedawno przez 
króla tytułu hr. Oxfordu. 


'ASQUITH NIE REZYGNUJE ZE SŁANO- 
WISKA LEADERA. 
Londyn, 29 stycznia. (PAT.. W rezul- 
tacie dzisiejszych obrad zjazdu stronnict- 
wa liberalnego Asquith cofnął swoją rezy- 
śnację ze stancwi leadera stronnictwa 
To oświadczenie Arquitha przyjęte było 
entuzjastycznie. 


kiego ministra skarbu nastąpi za kilka ty- 
godni, ponieważ rząd angielski zamierza, w 
odpowiedzi na list ten, przysłać szczegóło- 
wy plan umorzenia długów francuskich. 
Anglja życzy sobie, aby wysokość splat 
europejskich sprzymierzeńców była zależ- 
na od wysokości sumy, którą Anglja otrzy- 
ma od Niemiec na podstawie planu Dawe- 
ša, — a to mianowicie w tym sensie, że 
Francja i Włochy będą płaciły Anglji mniej, 
jeżeli Niemcy wypełnią swoje: zobowiąza- 
nia, wynikające z planu Dawesa. 


cudzoziemców w Szanhaju zapatrują się 
optymistycznie na. sytuację tego miasta. 

ung-Si wydał do swych wojsk 
rozkaz zaprzestania wszelkich walk w po- 
bliżu Szankaju. 

Londyn, 29 stycznia. (PAT.). Reuter. 
Z PETE. odnoszą, że zwycięskie woiska 
Lu-Jung-Sianga w siłe 15.000 ludzi, wkro- 
czyły dzisiaj do miasta. Wojska te opano- 
wały całkowicie Szanhaj. Spokój w mie* 
ście nie został zakłócony. 


porozumienie opozycji włoskiej, 


Rzym, 29 stycznia. (PAT.). Parlamen- 
tarny komitet opozycji potwierdził ponow= 


dzy grupami, wchodzącemi w skład opozy- 
cji, zwłaszcza co do stanowiska jej w par- 


lamencie. A i 
Wiedeń, 29 stycznia. (PAT.). Wiedeń- 
skie Biuro Korespondencyjne donosi z 
Rzymu: „Popolo d'Italia" ogłasza na czele 
ostatniego numeru tłustym drukiem nastę- 
pujące oświadczenie: Od niejakiego cza- 
su rozszerzają się pogłoski, jakoby prezy- 
dent ministrów Mussolini został w Szwaj- 
carji przed 20 laty zasądzony za zwykłą 
zbrodnię. Wzywa się senatora Albertinie- 
$0, wydawcę „Corriere della Sera'. który 
głosi, że posiada tekst tego wyroku, aby 


natychmiast dokument ten przedłożył se- 
natowi, albo 


żeby go opublikował w swoim 
dzienniku, R zg: 


i «w i . . . ' . 
Mdwy peyim Sim Fiowokiere. 
Kowno, 29 stycznia. (PAT.). Dnia 27 
b. OP zebrał się po 6-tygodniowej przerwie 
sejm litewski i, zgodnie z regulaniinem sej- 
szk Przystąpił do wyboru nowego pre- 
zyćjum. Marszałkiem wybrano dr. Bystra- 
sa 39 głosamł przy udziale 43 głosujących. 
Gpozycia nie brała udziału w głosowaniu. 
icemarszałkiem wybrany został dotych- 
czasowy marszałek, ks. kanonik Staugajtis 
38 głosami przy 40 głosujących. Drugim 
A kn date ikea a 
yscy ani na > chrześci- 

jańskiej dehas , Lzy g 


30 stycznia 1925 roku. ` 


29 b. m. zmarł śmiercią tragiczną sekretarz generalny Związku Zawodowego B 


Dozorców Domowych w Polsce 


Tow. Franciszek Bastek 


Długoletni członek organizacji P. P. S., długoletni działacz związkowy, 
szczerze oddany Sprawie Robotniczej. Do chwili ostatniej trwał na stanowisku, $ 


walcząc o prawa proletarjatu. 
Cześć Jego pamięci! 


Wybory. w Szala. 


Kowno, 29 stycznia. (PAT.), Powtór- 
ne wybory do rady miejskiej w Szawlach 
przyniosły zwycięstwo socjalistom. Na 40 
miejsc otrzymali oni 18, prawica 10, żydzi 
7, polacy 2 i komuniści 3. 


asiępra Trockioga 


dle wiadomości ż Mosłowy szefem naczel- 
nej rady wojennej związku republik so- 
wieckieh (następcą Trockiego) został mia- 
nowany gen. Frunze, a szefem floty bal- 


b. zegarmistrz. i ARAD 
kiereúski nie wraca <a. Rosii 
Berlin, 29 stycznia. (PAT.). W liście 
do redakcji „Die Zeit” Kiereński zaprze= 


cza pogłoskom, jakoby zamierzał powrócić 
do Rosji. 


Praga gdańska o rodowej uwiwale Seimu 


Gdańsk, 29 stycznia.( PAT.). „Danzi- 
ger Zeitung ', omawiając wczorajszą uchwa- 
łę sejmu polskiego w kwestji gdańskiej, pi- 
sze, że uchwała ta wykazuje ponownie, iż 
Polska zamierza wykorzystać “zatarg o 
skrzynki pocztowe w celu gruntownej rewi- 
zji stosunków polsko - gdańskich i że spo- 
dziewa się rewizję tę przeprowadzić u Ligi 
Narodów. Uchwała — zdaniem dziennika—- 
wykazuje równocześnie całą słabość praw- 
nych argumentów, ponieważ konwencja pa- 
ryska jest umową, podyktowaną przez al- 
jantów, a umówa warszawska została za- 
warta dobrowolnie przez Polskę, Celem 
tych umów ma być praktyczna interpreta- 
cja i praktyczne, zastosowanie. niejasnych 
1 ogólnikowych postanowień traktatu wer- 
salskiego. Rar 


Wiadomości telegraficzm 


— Wystawiona w teatrze w Rzymie sztuka 
Perzyńskiego „Aszantka” padła po premierze. 
Krytyka sztuki jest naogół surowa i ostra. 

— Trocki wyjechał dła cełów kuracyjnych na 
południe. 

— Do mieszkania redaktora Seweryna Pie- 
niężnego w Olsztynie, znajdującego się w gmachu 
„Gazety Olsztyńskiej, na 1-em piętrze, rzucono 
w mocy cegłę, która wybiła okno i omal nie pora- 
niła śpiących dzieci. 

— „Abendbiatt* donosi, że wczoraj obiegały 
Budapeszt pogłoski o zamachu na regenta Hort- 
hy'ego. Węgierskie Biuro Korespondencyjne za- 
przeczą tej wiadcmości. 

— „Abendblatt' donosi z Monachjum, że 
gen, Ludendorff ma wycofać się z czynnego życia 
politycznego, gdyż nie chce Hittlerowi przeszka- 
dzać w jego pracy 

-— „Worwarts' zamieszcza odezwę partji so- 
cjal demokratycznej, która wzywa do najostrzej- 
szej walki z komunistami, domaga się ratyfikacji 
konwencji waszyngtońskiej następnie żąda przy- 
wrócenia 8-$odzinnego dnia pracy. 


$ 


Ruch robotniczy 
WIELKI WIEC NA OCHOCIE 

w niedzielę dn. 1 lutego r. b. o godz. 2 pp. 
w lokalu dzielnicy, Grójecka 59, odbędzie się 
WIELKI WIEC POLITYCZNY, przemawiać 
będą tow. tow. Woszczyńska, Baryka i Szczy. 
piorski | 

Konierencja Kobiet. W dniu 1 'uiego o godz 
4 popol. w lokalu OKR, (Al. Jerozolimskie 6) od- 


będzie. się ; Konferencia. Kobiet. nii! są 
wszystkie towarzyszki z dzielnic o przybycie. Spra- 
wy ważne. ; 


Wydział Kobiecy P. P. S. przyjmuje zapisy na 
Il-gi i Hi-ci kurs kroju. Lekcje kroju oabywają 
się w poniedziałki i czwartki od 7 — 9 wiecz 

"Lekcje robót ręcznych w piątki od 7 — 9: 
`° Z Wydziału Kobiecego P. P, S. 7 + 

1 lutego o 4 popoł, odbędzie się Konicrencja 
Ogólna Wydziału Kobiecego. 

Zapisy do chóru przyjmuje się w poniedziałki 
i piątki od 6 do 7 wiecz, w sekretariacie Wydziału 
Kobiecego (Leszno 53) ° 


Kopenhaga, 29 stycznia. (PAT.). We- 


tyckiej został mianowany marynarz Zew, 


Zarząd Główny Związku Zawodowego 
Dozorców Domowych w Polsce. 


„man w a O O O A OR PR a R ZZO 


l 


W piątek, dn. 30 b. m. 
Dzielnica Powiśle o godz. 7 w lokaiu dzielni- 
cy, Solec 68, odbędzie się odczyt tow. Stanisława 
Garlickiego nt. „Socjalizm a Relgja“. i 4 
Dzielnica Powązkowska. Z powodu goją 
tow, Żuławskiego zebranie ogólne nie odbędzie się 
Dzielnica Praska o godz. 7 w !okalu dzielnicy 
Brukowa 29, odbędzie się odczyt Tow. Adama 
Szczypiorskiego n, t. ‚Taktyka a polityka P P 
w oobie obecnej”. s 
Dzielnica Mokotowska o godz 7 w lo 


dzielnicy. Bagatela 12a, odbędzie się odczyt 
Antoniego Banyki n t. „Socjalizm a Gospodari 
Miejska”. KPS ZĘ 
Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dzie 
nicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie kon i 
$EDETMIEA Gzejalókówska "6 godz Tw ta 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się p 
dzenie komitetu dzielnicowego g” 
Dzielnica Jerozolimoliić O godz. 7 wieczore 
ogóine zebranie członków dzielnicy w łok 
Chłodna 41. di. 
' Koło Gazowników P. P, S, na Woli. O godz. 
1 w lokalu dzielnicy Wola-Czyste, Wolska 44, od. 
będzie się zebranie Koła, <A 
Dzielnica Śródmiejska. O godz. 8 wiecz. ; 
siedzenie Komitetu Dzielnicowego, 
W niedzielę, i lutego. 


z 


kalu dzielnicy, Al, Jerozolimskie 6, odbędzie się 
Konferencja Dzielnicy Śródmiejskiej, 


p je 47 n ST Ta ki 
Ruch zawodowy 
Warszawska Rada Związków Zawodowych. — 
W piątek dn. 30 stycznia o godz. 6 wiecz. — 
w lokalu Związku Metalowców (Leszno 53) 
odbędzie się konferencja Zarządów Związków 
Zawodowych. K Eas SS 
Sekretarjat Oddziału Piekarzy Zw. Rob, F 
Spożywczego zawiadamia, iż w dniu 31 b. | 
9 wiecą, odbędzie się w sali Zw. Mefalowc 
(Leszno 53) Wielka Zabawa Karnawałowa ż wie. 
urozmaiconym programem. Całkowity dochód 
rzecz Komisfi Kult-Oświat przy Zw. Spożywczy 


Baczność iabryki wojskowe! Posiedzenie 
legatów i mężów. zaufania z dabryk wojsko 
odbędzie się w piątek, dn. 30 b. m., o godz ya 
w lokalu Oddziału, AL Jerozolimskie 6 „ 

Polski Zawodawy Związek Drogistów. Zarz 
zaprasza wszystkich członków na 9-te wane 
branie wyborcze w l-im- terminie w dn. 30 b. 
o godz. 19 (7 wiecz,), ważne bez względu na i 
obecnych, ży 


WTO” 


Ze Zw. Zaw. Prac. Przem, Gastronomiczno- 
Hotelowego w Polsce (Oddział Warsz. Kelnerów| f 
Dnia 26 b. m. pod przewodnictwem bepośące $ 
przewodniczącego Oddziału, J. Olszewskiego, 
były się wybory nowego Zarządu Oddziału, do f 
rego powołani zostali: Gutowski Wincenty, a 
wodniczący, Pasini Józef — zast. przew, Sowiń- 
ski Jan — sekretarz, Bujakowski Tadeusz — zast. 
sekr., Wejman Józef — skarbnik, Jaworski - 
natd — gospodarz łokalu, Ociepko Wacław - 
bljotekarz, członkowie Zarządu stanowiący Ko 
sję Kwalifikacyjną: Siciński Stanisław, Buriiń 
Franciszek, Nowak Edward, Wydział Pracy: ` 
żewski Kazimierz,- Rogalski Juljan. ~ 

Do Komisji Rewizyjnej weszli: Kowaiski 
toni, Miśkiewicz Stefan, Podsiad Czesław, Sie 
ki Jan, Świderski Antoni, IE 

Do Sądu Koleżeńskiego weszli: Siwan 
Jan, Brzywczy Jan, Michałek Piotr, Waszak 
dysław, Mućka Jan. TE 


Ruch kułt.-oświatowy. 


"Telefon Robotniczego Wydziału Wychow 
Dziecka i Opieki nad Niem Nr. 274-55 


kształceniowe, W poniedziałek, dn. 2 lutego, ; 
godz. 7 wiecz. u tow. Dubois, Flory £ m 18, zes 
branie dyskusyjne na temat „Komunizm pierwotny” 
Refer. tow. dr. Krygier. | k 

Sekretariat Związku czynny: we wtorki, 
czwartki i soboty od godz, 7 do 8 wiecz, At Je- 
rozolimskie 6. 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R. 
AL. Jerozolimskie 6 m. 4, Sekretarjat czynny 


Francja. Pod powyższym tytułem wygłosi i 
Gumplowicz dn. 29 b m, w czwartek, o godz 7 
m 30 w lokalu TUR Hl-ci wykład z cykla Poe 


dróż po Europie Zachodniej” Przezrocza Wstę 
30 groszy, zaj 


. . f. s 
Następne zebranie w niedzielę, 1 'utego, o godz 


5 popoł. w łokału Związku Kolejarzy (Długa 1 
Goście miłe widziani. ŻE 


| Serejski. 


CYKL HISTORYCZNY. 

Zarząd Oddz. Warsz T. U. R w porozumie- 
niu ze Związkiem Prac Tramwajowych organizuje 
z dniem 3-go lutego cykl wykładów z zakresu hi- 
storji powszechnej p. t 

U podstaw dzisiejszej Europy 

Wykłady odbywać się będą w “okalu Zw. 
Prac Tramwajowych Wolska 19, co wtorki o godz 
7 m 30 w. Wykładać będą ob. ob, Markowski iż 
Wykłady ilustrowane przezroczami - Bi- 
lety w cenie 30 gr za wykład i 3 złotych za cały 
„cykl nabywać można w Sekretarjacie T, U, R. i 
przy wejściu na wykład 


„WAMPIRY* NA BIBLIOTEKĘ ODDZIAŁU 
WARSZ. T. U, R. 

Oddział Warsz. T U. R zakupił w teatrze 
ím Fredry przedstawienie, z którego dochód 
przeznaczońy jest na bibliotekę O.W T U.R 

Grana będzie sztuka Kazimierza Krzyżanow- 
skiego p. t „Wampiry* Przedstawieni: odbędzie 
się dn. 31 b. m o godz. 8 wiecz Bilety wcześniej 
nabywać można w Sekretarjacie T U R, A! Je- 
rozolimskie 6, I p. w Administracj; „Róbotnika” 
Warecka 7, w Księgarni Robotniczej — Wspólna 


| 17 w Tow. Wydawniczem „lgnis*, Krak. Przedm, 


9, oraz na wszystkich dzielnicach T U R. 
Zabawa Koła Młodzieży T. U. R. Dn 31 b m. 


6 w lokalu Zw Prac Miejskich (Warecka 7) zbierze 


się cała młodzież pracująca, zorganizowana w War- 


ra 


 szawskim Wydziale Młodzieży TUR 
= sympatycy naszej organizacji na wielkiej zabawie 


| B. Chęciński 


f| Poznańska 2l. 


E z dzić 6 wio 
, YRK Tygrysów 


i wszyscy 


 karnawałoweń zorganizowanej przez Koło ,Powązk'i* 


- Zaproszenia nabywać można w lokalu Koła, Oko- 
_" powa 30 m. 16 (lokal P.P.S ), w sekretarjacie TUR., 

Al Jerozolimskie 6 į we wszystkich Kołach Mło- 
= dzieży T U. R 


Jla Raty 


Suknie balowe 
Kostjumy 
Palta 


Tel. 139-86. 
TEE OPEO EAAS 


-WIELBICIELOW ŻYWYCH KWIATÓW 


FABRYKA PERFUM 


J. SZACH 


| Poleca o naturalnym zapachu: perfumy, wody 
3 


kwiatowe i mydła 


Japoński biały bez 
Róża czerwona 
Konwalja 
Fijołek 
Akacja 

Jaśmin 
Hjacynł 

uberosa 

Róża her baciana 
Groszek pachnący 


Qrzpzzsm pepkz 
Żądać wszędzie 


12 


k tresowanych przez pogromcę Jacksona 


Warszawie + 20,7, najniższa — 19,7. 


została już umieszczona 


oraz wystep nowozaangażowanych 
artystów. 


Życie gospodarcze. 


Notowania giełdy warszawskiej 


_ Dol. Stan. Zjedn. za 1—5.17 


Franki francuskie za 100—28.21 


- Funty angielskie za 1—24.97 
_ Floreny holend. za 100—209.80 
Kor. czesko—słow. za 100 - 15.46 


_ Franki szwajc. za 100—100.22 

= Korony austrjac. za 100 090 —7.30 
| Flry włoskie za 100—2178 

= Lranki belgijskie za 100—26.75 


- KRONIKA. 


STAN POGODY 


według danych Państwowego Instyt, Meteorolog 


Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 


W Zakopa- 


mem pochmurno. temperatura najniższa + 10, naj- 


wyższa onegdaj + 50. 


Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: pochmurno, miejscami drobne opady, 
cieplej, słabe lub umiarkowane *wiatry z kierun- 


"ków zachodni 


Oświetlenie mostu Kierbedzia. Most Kierbe- 
"dzia otrzymać ma niebawem wzmożone oświetle- 
nie: zamiast dotychczasowych latarń gazowyca o 
sile 50 świec. każde przęsło otrzyma wielką lam- 
pę gazową o sile 300 świec. Pierwsza laka lampa 
Dziś odbędzie się próba 
światła, poczem lampa ta stale będzie czynna, a 
madto w jaknajszybszym czasie przerobione zosta- 
"mą wszystkie pozostałe latarnie na moście Kier- 
bedzia W ten sposób most Kierbedzia zyska o- 
świetlenie lepsze niż mają wszystkie inne arterje 
ruchu w Warszawie. 

Z Kasy Chorych m. Warszawy. Dnia 10 lute- 
go o godz. 8-ej wieczcrem w lokalu Centrali Kz- 


Redaktor naczelny dr. Feliks Perl, 


sy Chorych m. Warszawy przy ul. Solec 03, odbę- 
dzie się posiedzenie Rady Kasy z następującym 
porządkiem obrad: 1) wyjaśnienia Zarządu w spra- 
wie wniosków, i dezyderatów, zgłoszonych przez 
członków Rady, 2) ustalenie odszkodowania dla 
członków Rady, Zarządu i Komisji, 3) zmiana art. 
59 Statutu, 4): zatwierdzenie godła Kasy Chorych 
m, Warszawy. 


Pokazy w Ogrodzie Botanicznym. Zarząd 
Warszawskiego Ogrodu Botanicznego urządza nie- 
dzielne pokazy i pogadanki botaniczne w szklar- 
"niach Ogrodu (Al, Ujazdowskie 6/8). Bilet wejścia 
kosztuje 25 gr. Wejście do szklarni śrupam: do 
20 osób w godzinach 1134, 12, 12%. Pokaz odbę- 
dzie się 1 lutego. ; 


Przychodnia Przeciwgruźlicza, W niedzielę, 
dn. 1 lwtego, o godz 12 w poł. odbędzie się po- 
święcenie Przychodni Przeciwgrużliczej przy ul. 
Tamka 37, Przychodnia powstała dzięki inicjaty- 
wie Wydziału Opieki nad Dzieckiem Ministerjum 
Pracy i Op. Społ. i Polsko - Amerykańskiego Ko- 
mitetu Pomocy Dzieciom, który zorganizował ją 
i będzie kierował całą jej działalnością Przy- 
chodnią działalnością swoją obejmować będzie na- 
razie X okręg policyjny m. Warszawy. 


ZEBRANIA I ODCZYTY. j 


Odczyty o Lidze Narodów. W niedzicię, dn 
1 lutego. o godz. 12 w poł. w Auli Uniwersytetu 
7-y z kolei odczyt wygłosi mecenas, dr Zygmunt 
Nagórski na temat „Organizacja Pokoju Powszech. 
nego” (Protokuł Genewski), 

Polskie Tow. Geograficzne, Walne Zebranie 
odbędzie się w dn 30 b. m o godz. 7 wiecz. w 
pierwszym, o godz, 8 wiecz, tego samego dnia w 
terminie drugim, 


WYCIECZKI, 


Akademickie Koło Krajoznawcze, W dniu 


p à ROBU T N LK, piątek, SU styczma 1925 roku. 
a A o OU StYCZ A gR roku) a 


1 lutego odbędzie się wycieczka do Katedry, pro- |. 


wadzona przez kol Moczydłowskiego. Zapisy na 
miejscu zbiórki o godz. 1 popoł, przy Katedrze 


WYPADKI. 


Zderzenie tramwaju z samochodem, Przed do- 
mem Nr. 6 przy ul Książęcej elektrowóz linii „Po- 
wiśle” zderzył się z samochodem Nr. 15135. pro» 
wadzonym przez szofera, Bolesława Augustyn:aka 
Elektrowóz i samochód uszkodzone. 


Wybuch i poparzenie w „Płomyka”. W za- 
kładach przemysłu zapałczanego sp. akc. „Płomyk” 
na iPelcowiźnie przy ul, Modlińskiej Nr. 26 z nie- 
wiadomej przyczyny zapaliły się zapałki, zna'du- 
jące się w prasie maszynowej, wskutek czego sto- 
jąca przy tej maszynie robotnica, Irena Strzałkow. 
ska, doznała poparzeniu twarzy i kiśc: lewej ręki 
Po udzieleniu pomocy w ambulatorium Kasy Cho- 
rych, poparzoną przewieziono do szpitala Dz. Je- 
zus. Podkreślić należy, że w r. b. jest Lo 'uż trze- 
ci wypadek w tej fabryce samozapalenia się zapa- 
łek przy fabrykacji, przyczem już cztery robotni- 
ce zostały poparzone. 

Zbrodniczy napad. W halach targowych Mi- 
rowskich na przechodzącego robotnika, 25-letniego 
Józefa Zacha, napadł nieznany sprawca, zadając 
mu nożem ranę kłutą klatki piersiowej- Ramone- 
go opatrzył lekarz w ambuiatorjum Pogotowia 


Rozpacz z powodu redukcji, W gmachu głów- 
nego urzędu pocztowego na placu Napoleona 
Nr 10. pracownik pocztowy, 39-letni Bazyli Gołu- 
bowski, dowiedziawszy się. że został zredukowa- 
ny, dostał ataku nerwowego. Lekarz Pogotowia. 
po udzieleniu pomocy, przewiózł chorego do do- 
mu przy ul Złotej Nr. 56a. 


Skok do Wisły. Wczoraj o godz 9 rano z 
brzegu Wisły wprost Cytadeli skoczyła do wody 
w celu samobójczym kobieta niewiadomego na- 
zwiska i utonęła Świadkiem samobójstwa, była 
mieszkająca w domu nad Wisłą żona żandarma z 
Cytadeli, Bronisława Ziemska, która zdążyła zaob- 
serwować, że denatka mająca około 30 iat. była 
w palcie bronzowem z kołnierzem i mankietami 
fokowemi, w kapeluszu czerwonym i w białych 
rękawiczkach, Zawiadomiona o wypadku policja 
oddziału rzecznego, mimo gęstej kry wysłała na 
miejsce łódź z posterunkowymi, którzy z pomocą 
rybaków zarządzili poszukiwania utopionej Mimo 
trzygodzinnych poszukiwań zwłok samobójczym 
nie odnaleziono  Prawpodobnie natrafila vsa na 
głębię i wypłynie dopiero po kilku dniach, 


Z sądów. 


SĄD DORAŹNY. 


(PAT. Sąd doraźny w Lidzie 26 b. m ska. 
zał mieszkańca wsi Gierwielańce, Edwarda Gier- 
wielańca, lat 24, na karę śmierci przez rozstrzela- 
nie, 

Skazany 19 grudnia 1924 r. podszedł na targu 
w Lidzie do przybyłych tam w celu sprzedaży fu- 
ry siana Władysława i Pawła Markiewiczów, o- 
kazał, im pomoc, pośrednicząc przy sprzedaży te- 
go siana i namówił ich. ażeby ci zawieźli go w 
stronę koszar, gdzie on jakoby miał zabrać ubra- 
nie swoje i jechać potem z nimi. , Po drodze. w 
odległości 2 kilometrów od koszar, Gisrwielaniec 
nagle uderzył siekierą po głowie Markiewiczów. 
a gdy 12-letni syn Paweł zbiegł bił dalej po gło- 
wie Władysława Markiewicza, zadając mu bardzo 
ciężkie i zagrażające życiu wszkodzenia ciała, na- 
stępnie zrzucił go z wozu w krzaki, rabując mu 


konie z wozem. 


/ Skazany wniósł prośbę o ułaskawienie, którą 
Pan Prezydent Rzplitej odrzucił wobec czego wy- 
rok nad Edwardem Gierwielańcem w dn 27 b m 
wykonano, 


Wydawca: Radn Naczelna P, P, S 


e = i A WE wa 


| 


(PAT.). Sąd doraźny w Krzemieńcu dn 26 
b, m. skazał Stefana Łysaka, lat 21, ze wsi Wolica 
na karę śmierci przez rozstrzelanie, 

Skazany Łysak, należąc do pozakordonowej 
bandy ¡dywersyjnej Woźniuka, w dn 18 grudnia 
1924 r. na folwarku Wołkowce w bandzie, zaopa- 


Nr. 30 


Io 
mena A 


Qui Pro Quo. Spieszyć się powinien każdy, 
kto nie zdążył zobaczyć bieżącego programu, gdyż 


' ta symfonja humoru i dowcipu ustąpi jutro mieisca 
prośramowi Nr. 7, 


trzonej w broń palną, karabiny i granaty ręczne, | 


za pomocą gwałtu, a to przez danie szeregu wy- 
strzałów i rzucenie granatów wybuchowych.. za- 
brał wraz z innymi współwinnym: w celu przy- 
właszczenia na szkodę dzierżawców folwarku: 
Dębickiego, Jaworskiego 6 koni, 
dwoje sań i Ż siodla, i; siu- 


tego 
Bosackiego 


Ponadto Łysak tegoż dnia na 
granicy. poisko - sowieckiej, w obrębie pow, Krze- 
mienieckiego, usiłował pozbawić życie szeregow- 
ca korpusu ochrony pogranicza, Marcina Sarnia- 
ka. z powodu pełnienia przezeń obowiązków służ- 
bowych, dając do niego dwa strzały karabinowe, 
lecz zamiaru swego nie dopiął, wskutek okoliczno- 
ści od 'woli jego niezależnych, a mianowicie — 
chybienia z powodu ciemności nocnych. 

Obrona wniosła prośbę o ułaskawienie ska- 
zanego, Pan Prezydent Rzplitej postanowił jednak 
nie skorzystać z przysługującego mu prawa łaski, 
wobec czego wyrok nad Stefanem Łysakien w da. 
27 b. m. wykonaro. 


Teatr i muzyka, 


Z powodu innych zajęć, które uniemożli- 
wiają mi poświęcanie się obowiązkom spra- 
wozdawczym, referat muzyczny, w porozu- 
mieniu z Redakcją, składam na dłuższy prze- 
ciag czasu w ręce p. dr. Heleny Dorabialskiej. 


J. R. 


Teatr Wielki, Dziś „Żydówka” Jutro o 3 
popoł, przedstawienie dla młodzieży „Goplany”. 
Wieczorem o 7% „Carmen“, W niedzie!ę popoł. 
„Halka”; wieczorem „Jezioro łabędzie" (ba'et) 

Teatr Letni, Codziennie wieczorem „Kurnik”. 

W niedzielę popoł „Zmartwienia n Hamel- 
beina", 

Teatr Narodowy. „Don Juan". 

W niedzielę popoł. „Grube ryby” 

Teatr im, Bogusławskiego. Dziś 
zimowa” 

Jutro „Skalmierzanki” 
w poł przedstawienie dla młodzieży: 
wśród wilków" 

Teatr Mały. Caczicnnie „Gra”. 

Jutro o 4 popoł. „Świt. dzień i noc", 
dzielę o 4 popoł „Pan swego serca" 

Teatr Polski, Dziś „W sieci”. Jutro premje- 
ra komedjo-farsy Zygmunta Kaweckiego p t. „Po- 
czekalnia I klasy", ; 

W niedzielę o 3 popoł. „Święta Joanna", 

Tcair Nowości Codziennie „Księżniczka w 
masce" 

W niedzielę o 4 popoł. „Hrabina Marica" 

Teatr im, Fredry, Dziś „Wesoła spółka" 

Teatr Praski. Codziennie: „Kmicic” 

Teatr Popularny. Jutro premiera 
Urwancewa p. t „Wiera Mircewa" 


„Opowieść 


[W niedzielę o godz 12 
„Pasterka 


W nie- 


dramatu 


. 


Teatr im, Fredry—dzieciom. Dyr. J Pawłowski, 


kierownik teatru im. Fredry, widząc, iak bardzo brak. 


Warszawie stąłych widowisk dla dzieci, pozyskał 
wspólpracownictwo p. Benedykta Hertza (autora 
„Przygód Magdusi”, „Henrysia”, „Wakacji w pusz- 
czy” it, p.) i postanowił mieć w repertuarze swym 
stale jakąś sztukę dia młodzieży, Po .Zakiętych 
trzewiczkach” i „Szopce Warszawskiej” — obec- 
nie rozpoczyna próby trzeciej sztuki. Będzie nią 
baśń p t „Cudowny sen Buma i Bączka'  Dyrek- 
Sia teatru im. Fredry dokłada wszelkich starań, aby 
ta nowa sztuka wypadła jeszcze ełektowniej, niż 
dwie poprzednie 


Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
PAN. — „Cyrano de Bergerac“. | 


: j 
Jedno z najpopularniejszych arcydzieł fran- 


cuskiej literatury — bohaterska komedja Rostan- 
da — doczekała się przeróbki na ekran — prze- 
róbki, mogącej je jeszcze więcej spopuiaryzować. 

Przeróbka wypadła b. dodatnio Reżyser nie 
fatygował się coprawda zbytnio Szena po scenie, 
akt po akcie powtórzył sztukę teatrainą Każdy 
moment jest tym momentem już widzianym, zapa- 
miętanym ze sceny. 

Naogół rzec można, iż film iest udatny, nawet 
bardzo udatny Typy wystudjowano należycie, 
dostatecznie przepojono całość seniymentalizmem, 
zręcznie przeprowadzono sceny zbiorowe, zgrab- 
nie ułożono całą intrygę. Trzeba przyznać, że sa- 
mo tło historyczne przygotowano słarannie. to też 
całość czyni wrażenie bardzo efektowne. * 

Zewnętrznie film ładny. Sceny batajistyczne 


| wykonano pierwszorzędnie, sceny miłosne przypo- 


minają zanadto efekty teatralne Pomysł koloro- 
wania zdjęć był dość niefortunny; barwy są przy- 
kre, pospolite, raczej obniżają niż podnoszą war- 
tość filmu. 

Co do gry samego Cyrana należy mu się po- 
chwała — co do charakteryzacji — nagana Za- 
miast elementu dramatycznego wprowadzon» ko- 
miczny. Cyrano nie imponuje, lecz śmieszy, a to 
zasadniczo zmienia charakter całego fiimu, Roksa- 
ńa jest trochę martwa, ale w niektórych scenach 
wygląda b, efektownie 

Film cieszy się dużem powodzeniem, zwłasz- 
cza wśród młodzieży szkolnej, Ika, 

SERE ADESEA 


Odpowiedzi Redakcji. 


J. Jędrzejowska we Lwowie. Wobec tego iż 
nie podaliście nam swego adresu tą dragą komu- 
nikujemy Wam, iż możecie nabyć w „Księgarni 
Robotniczej" (Warszawa, Wspólna 17) , $piewnik 
Robotniczy”, wydanie toruńskie, cena 15 gr; Pio- 
śni Rewolucyjne", nakładem Ludowego Spółdzie!. 
czego Tow. Wydawniczego we Lwowie, cena 60 
Éra oraz „Polskie pieśni rewolucyjne”, z nutami, 
Czerniawskiego, cena 45 gr. Książki le po zamó- 
wieniu wyśle Wam Księgarnia za zaliczeniem 
pocztowiem. è 


Cr E 


ana m e | 
DRUKARNIA „ROBOTNIK 


WARECKA 7, 


WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 


OGŁOSZENIA DROBN . 
Chłopców „„ uczni praktykantów, 


terminatorów, chęt- 
nych do nauki rzemiosł oraz na 
posyłki, do pomocy i t. p. pole- 
ca Państwowy Urząd Pośrednic- 
twa Pracy, Rymarska 214. Telefon 
123-54. (Uczciwość zapewniona 
pisemnemi poręczeniami rodzi- 


ców. 
do nauki krawie- 


Dziewczęta "" czyzny, haftu, 


, AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 
m= KSIĄŻKI I BROSZURY. um 


kwiatów, na praktyke, do. skle- 
pów, na posyłki, do fabryk I t. p. 
poleca Państwowy Urząd Pośred- 


= 


PRZYJMUJE DO DRUKU: 


WYKONANIE STARANNE, m% 


LATEM 


o gwarantowanem srebrzeniu w 
sztućcach i galanterji: bronzy; 
porcelana; obrazy ' różne 
okazyjne przedmioty z powodu 
likwidacji spolki wysorze- 
duje się w firmie „Śste Lue 
Per Al, Jerozolimskie 4. Tel 


See SOO Óna 


Dr. 
med. 


MEBLE 


używane w wielkim wy- 


borze polecamy ` tanio, 
życzącym ratami. 


! SOLNA 18 m. 4. skóry 


maa 


Redaktor odpowiedzialny; Jam M. Borski. 


DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI. 


(ENY NISKIE. 


Ka żądanie przedkładamy szczegółowe kosztorysy. 


Wytwalifikowanych 
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Bydgoszcz, ul Ghocimska 5. 
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(niemoc). Przyjm. 1—215— 8 
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Dr. Med, Marceli Dobrzyński 


Królewska 6; front | piętro, 
Telef. 4-65 Choroby weneryczne, 
włosów Przyjmuje od 
3—2 | 5—8 


nictwa Pracy: Rymarska 244. Te- 
lefon 123-54. Uczciwość zapew- 
niona pisemnemi poręczeniami 


rodziców. 
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KURSK KSIĘGO "yje, Cuca 
Sekułowicza, p iar E owe 
tek wykładów 3 lutego. Zamiej- 


scowi listownie. 

ASZYNI do szycia znanej do- 
Il broci oryginalne,, Kas- 
przyckiego'* Hurt—Detal—Raty— 
Tanio — poleca fabryczny skład 
„The Kasprzycki Company", War- 
szawa. Marszałkowska 153 tel. 
104-51, własne warsztaty repóra- 
cyjne. Zamawiać można również 
listownie. Konkurencyjne od 85 
złotych. 
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mann, Marszałkowska 141 Wa- 
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ustępstwo, ząpisy codziennie. 
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WIELNI WYBÓR szych sukien 


balowych | wizytowych okazyjnie 
tanio I na dogodnych warunkach, 
oraz wyprzedaż posezonowa 
okryć I kostjumów od złotych 50 
Hoża 54 m 2 Br. Unkiewicz. 
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